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EDWARD GIEREK 
W ŁODZI 

W Łodzi 19 bm. prsebywoł 
sekretarz KC P2FS Edward 

Oierek Zwiedzi] m, in. pierw 
w świecie doświadczalnq 

przędzalnię „Wir'1 w Zakla-
dach Przemyślu Bawełniane-

im. Armii Ludowej. Przę­
dzalnia wyposażona jest w 
betwrzecionowe maszyny prsę 
diainięze, stanowiące jedno 
l dołowych osiągnięć pol­
skiej myśli technicznej. 

Edward Gierek odwiedził 
również nowoczesne zakłady. 
tekstylno kontekejjne .Jeof( 
łów" zaznajamiając się z pro 
cq poszczególnych wydziałów 
produkcyjnych tej fabryki o« 
>*az warunkami socjalno-byto­
wymi zaiogi. 

HOŁD 
BOHATEROM 

W przededniu Święta Od*0 
dzenla społeczeństwo całego 
kraju oddaje hołd żołnierzom 
P©iskim i radzieckim poleg­
łym w walkach o wyzwolenie 
Naszego kraju. Na wojennych 
cmentarzach i żołnierskich mo 
9|łach, w miejscach upamiet 
"ianych czynem zbrojnym, pod 
pomnikami. pamiqikowymi ta­
ńcami złożone zostały wieńce 
' kwiaty. Młodzież, komba­
tanci. weterani walk z faszyz­
mem i żołnierze zaciągnęli 
Warty honorowe. 

W Warszawie wieńce przed 
grobem Nieznanego Źołnie-
R'0 złożyły delegacje: OK FJŃ 
Sejmu PRL, Rady Państwa, Ra 

Ministrów, wojska, organi­
zacji społecznych i młodzieio 
¥?vch oraz stołecznych zakła­
dów pracy Wieńce złożyły 
Również delegacje ambasad 
krajów socjalistycznych, 

GDAŃSKA 
RAFINERIA 

Rafineria gdańska |f9 
•owa do przyjęcia ropy noho 
wej, którq od 23 lipca dostar 
®*ać będa 150-tysięczniki do 
bazy paliwowej Portu Północ 
£®go. Surowiec może być o-
"®cnie magazynowany w zbiór 
"'Icach rafineryjnych bqdi w 
sftecialnei bazie manipulocyj 
J1®! CPN skad będzie transpor 
Jodany do ąłównej bazy płoc 
* iej petrochemii. 

STAŁY 
PFTZEDSTAWXCIEŁ 
PRL PRZY ONZ 

^ada Państwa mianowała 
Henryka Jaroszka ambasado-
r&rri nadzwyczajnym i pełno­
mocnym - stałym przedstawi­
eniem Polskie! Rzeczypospofi-

Ludowei przy Orqoniracji 
porodów Zjednoczonych w 
N°wym Jorku. 

WITAMY W POLSCE 
. Nada! utrzymuje się wzmo-
^nw .ruch no linii promowej 
•Mad — Świnoujście. Prom 
"planów" przybył do Świno 
liścia i komoletem gości na 
°o!rłgffyie Podobni* zapełnia 

był Hruai prom ołwaiacy 
1,(5 fei linii - ..Wawel" Taki 
rUc.h utrjyrruie sie na tej H-

'uf od kilkunastu dni. War 
dnHr)<? ir wśród omieidio 

promami pości ze 
j-^andynnuMi; »#?<• roraz więcej 

7 
A x i i? i ^5* 
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DODATfOWY n 

DROGA WYTYCZONA 
PRZEZ MANIFEST 

ij lat minęło od dnia, kiedy na murach zniszczo-
I j rl nych miast i wsi pojawiły się obwieszczenia 

1 z Manifestem Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
| | I Narodowego. 
W 1 Armia polska obok Armii Radzieckiej biła. wro­

ga na polskiej ziemi. Manifest PKWN wzywał 
do walki o ostateczne zwycięstwo, póki „polskie sztan­
dary nie załopocą na ulicach stolicy butnego Prusactwa. 
na ulicach Berlina". Manifest przynosił też wizję nowej 
Polski, wolnej i sprawiedliwej, z szerokim dostępem do 
morza i ze słupami granicznymi mad Odrą i Nysą Łu­
życką. Wizję kraju, który miałby zapewniony pokojowy 
rozwój i zajmował godne miejsce wśród narodów. 

Taką perspektywę mógł dań Polsce tylko socjalizm. 
Drogę wskazała Polska Partia Robotnicza. Powstanie jej 
smieniło charakter polityczny I drogi rozwojowe wojny 
wyzwoleńczej. Jedynie PPR mogła stanąć na czele lewi­
cy 1 wprowadzić kraj w nurt rewolucyjnych przemian^ 
Polscy komuniści stanęli na wysokości zadania, zespolili 
walkę o wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie spo 
łeczne. 

(dokończenie na str. 3) 

POZDROWIENIA 

NEUBRANDENBURGA 

W 31. ROCZNICĘ MANIFESTU PKWN 

UROCZYSTE OBCHODY 
ŚWIĘTA ODRODZENIA 

Z okazji 31. rocznicy Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego w całym kraju odbyło się wiele uroczystych spotkań, zebrań 
załóg w zakładach pracy i apeli na obozach i koloniach. Nasze społe­
czeństwo uczciło kolejną rocznicę odrodzenia Polski Ludowej. 

KOSZALIN. W ub. sobotę 
w sali Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego w Koszali­
nie odbyła się uroczysta 
wieczornica. Uczestniczyli w 
niej przeds+awiciełe władz 
wojewódzkich i I sekreta­
rzem KW PZPR WŁADY­

SŁAWEM KOZDRĄ ora* 
wojewoda koszalińskim, JA­
NEM URBANOWICZEM* 
Obecni bylj także przedsta­
wiciele wojewódzkich instan 
cji, bratnich stronnictw po­
litycznych. delegacje % za­
kładów pracy. Licznie stawi 

ła się młodzież, w tym u-
czestnicy obozów i kolonii 
odbywających się w Kosza 
linie. Bardzo serdecznie po 
witali koszalinianie przed­
stawicieli Dowództwa Półno 

(dokończenie na str. 3) 

'i W przeddzień lipcowego 
święta 1 sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie, Władysław Koz-
dra otrzymał pozdrowienia 
od I sekretarza KO SED w 
M^ubrand^nburpu Johannesa 
Chemnitzera t okrequ, który 
od wielu lat utrzymuje ser­
deczne i przyjacielskie wię­
zy z województwem koszaliń­
skim, ,TW imieniu KO SED i 
Rady Narodowei Meubrandęn 
bum nrzekazuie Wam, wszyst 
kim członkom partii i miest-
kańcom województwa, brater­
skie pozdrowienia i tyczenia 
z okazji 30-lecia wyzwolenia 
Polski sood okupacji faszyz­
mu hitlerowskieao orzez Ar­
mie Czerwona oraz z okazji 
XXV rocznicy aodpisanio Ukia 
du ?qar*e?eekieao, układu o 
aranicy cokoju na Odrze -
Nysie, który Dołożył podwali­
ny pod braterskie stosunki 
miedzy Polska i NRD. Będzie 
my robić wszystko oby orry-
jażń i braterstwo miedzy na­
szymi kraiami rozwijać i po­
głębiać. Życzymy Wam to.wa 
rzysze i wszystkim mieszkań­
com woj koszalińskieqo po­
myślności i sukcesów w przy 
gotowaniach do VH Zjazdu 
PZPR", 

W Zakładach Mechanicznych „Zamech" w EIblqqu wykonano największa trube okrętowa t dotychczas wyprodukowa-
*r«rh przez połsłri przemysł. Wielka sześcioplatowa śruba, zrobiona zostało na zamówienie Stoczni im. Komany Paryskiej 
w Gdyni, z przeznaczeniem dla pierwszego 117-tysięcznika zamówionego przez armatora norweskiego. 

CAP - Ukłejjewsfcł 

CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM „GŁOSU" 

NAJLEPSZE ŻYCZENIA 

Z OKAZJI LIPCOWEGO ŚWIĘTA 

SKŁADA REDAKCJA 
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A DOBIEGA KOSCA 8 tydzień kosmicznego lotu Pio 
tra Klimuka i Witalija Siewastjanowa na pokładzie or- ® 
bitalnej stacji naukowej „Salut-4". w sobotę rano o 3.00 
czasu warszawskiego kosmonauci zakończyli 56 dzień ® 
pracy. Według danych kontroli naziemnej i sprawozdań 
c&łonków załogi stan zdrowia i samopoczucie Klimuka *• 
i Siewstjanowa są dobre. Pomimo tak długiego prze- _ 
bywania na orbicie, kosmonauci zachowują wysoką efek ® 
tywność. Wszystkie, urządzenia pokładowe „Saluta-4" — 
działają normalnie. ® 

• W PIERWSZĄ ROCZNICĘ wydarzeń na Cyprze w ® 
Nikozji rozpoczęła się w sobotę międzynarodowa konfe « 
rencja solidarności z Cyprem. Przybyły na nią delegacje ® 
ponad 30 krajów. Równocześnie na wyspie odbywają się 
masowe manifestacje których uczestnicy dają wyraz zde ™ 
cydowanej woli zlikwidowania następstw zamachu stanu 
z 15 lipca 1974 r. W pierwszym dniu konferencji prze-
mawiał sekretarz generalny Światowej Rady Pokoju, Ro 
mesh Chandra. Podkreślił on znaczenie rezolucji ONZ 
dla rozwiązania problemu cypryjskiego i wskazał na ko B 
nieczność wprowadzenia w życie tych rezolucji. 

• LICZBA członków Włoskiej Partii Komunistycznej 
stale wzrasta. W całych Włoszech pomyślnie przebiega B 
tegoroczna kampania wymiany legitymacji partyjnych, _ 
której towarzyszy wzrost szeregów partyjnych. Obecnie ® 
Wioska Partia Komunistyczna skupia członkow. 
W ciągu ostatnich 2 tygodni do Partii Komunistycznej ® 
wstąpiło 14 tys. nowych członków. _ 

GENEWA <PAP). W «©bot*, 19 n-nca 
nad ranem zakończyła się w Genewie 
druga faza Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, z udzia 
łem przedstawicieli 33 państw europe} 
skich Stanów Zjednoczonych i Kana­
dy. Delegacji polskiej przewodniczył 
ambasador Marian Dobrosielski. Ze­
brani uroczyście potwierdzili, że wień­
czące Konferencje spotkanie na naj­
wyższym szczeblu w Helsinkach roz-
poczni* się 30 lipca br. o godz. 12. 

Intensywne prace Konferencji trwa 
jące od 18 września 1973 r. zakończyły 
się pełnym sukcesem — przyjęciem po 
nad 100 stronicowego dokumentu, nie 
mającego precedensu w historii wielo 
stronnej współpracy międzynarodowej. 
Dokument, który zostanite podpisany w 
czasie rozpoczynającego się 30 lipca 
br. w Helsinkach spotkania reprezen­
tantów 35 państw, na najwyższym szcze 
blu, będzie stanowić kartę pokojowe­
go współistnienia, bezpieczeństwa i 
współpracy wszystkich państw i społe 
czeństw europejskich. 

Po raz pierwszy w dziejach Eurony 
obradowały na równych prawach wszyst 
kie państwa europejskie niezależnie od 
ustroju społecznego, przynależności do 

Zakończenie genews 
Bezpieczeństwa i 

ugrupowań politycznych, czy wielkości 
geograficznej. Przedmiotem porozumień 
był w praktyce całokształt życia mię 
dzynarodowego. w tym zasady stosun 
ków politycznych, wojskowe aspekty 
odprężenia, współpraca gospodarcza, 
kulturalna, oświata, kontakty między 
ludźmi, wymiana informacji. Najistot 
niejsze jest jednomyślne przyjęcie przez 
wszystkich uczestników dziesięciu podsta 
wowych zasad kształtowania wzajem­
nych stosunków. Sa to zasady nastę­
pujące: suwerenna równość, poszano­
wanie praw wynikających z suweren­
ności; powstrzymanie się od groźby 
lub użycia siły; nienaruszalność gra­
nic; integralność terytorialna państw; 
pokojowe załatwianie sporów; nieinge­
rencja w sprawy wewnętrzne; po­
szanowanie praw człowieka oraz pod­
stawowych wolności, włączając w to 

DEMENTI 

SEKRETARZA 
fSOJUZ - APOLLO" 

m 

m 

A PRZEDSTAWICIEL wspólnoty greckiej na rozmo­
wach wewnątrzcypryjskich, Glafkos Kleridis odrzucił pro 
pozycje wspólnoty tureckiej Cypru w sprawie utworze­
nia tymczasowego rządu federalnego na wyspie. Oświad 
czenie Kleridisa stwierdza, że propozycje Turków cypryj 
skich w tej sprawie są nie do przyjęcia, ponieważ; za­
kładają zlikwidowanie rządu Republiki Cypru, który 
cieszy się międzynarodowym uznaniem. Propozycje te 

— głosi oświadczenie — sugerują zaaprobowanie zasady 
tzw. dwustrefowego państwa federalnego. 

A ETIOPIA 1 Kuba postanowiły nawiąiać stosunki 
dyplomatyczne na szczeblu ambasad. Wiadomość tę opu 
blikowano we wspólnym komunikacie, podpisanym na 
zakończenie wizyty w Etiopii kubańskiej misji dobrej 
woli na czele której stał Luig Reyes Mass. 

A JAK PODAJĄ AGENCJE, na obrady 25 sesji mi­
nisterialnej OJA toczącej się w stolicy Ugandy — Kam 
pali, nie przybyły delegacje Zambii. Botswany, Tanzanii 
i Mozambiku. Jest to fakt bez precedensu w historii tej 
organizacji — pisze AFP — gdyż po raz pierwszy gru- M 

pa krajów odmówiła udziału w sesji ze względu na zła mm 
stosunki z państwem-gospodarzem. 

A W HELSINKACH poinformowane oficjalnie, t« Fin ® 
landia uznała niepodległą Republiką Wysp Zielonego « 
Przylądka. 

m 
A 20 BM. w katastrofie samochodowej zginą! Śmiercią 

tragiczną Karl Schleinzer, przewodniczący Austriackiej M 
Partii Ludowej. Zmarły był kandydatem na kanclerza 
z ramienia swej partii w wyborach mających odbyć się M • 
w Austrii 5 października br. 

• JAK PODAŁA AGENCJA ADN, w piątek w godzi- ® 
nach porannych z terytorium Berlina Zachodniego doko gg 
nano przy użyciu broni palnej ataku na żołnierzy NRD, 
strzegących granicy w okolicach Poczdamu. W wyniku gj 
strzelaniny jeden żołnierz NRD został ciężko ranny. 
Sprawcy przestępczego napadu zdołali ujść nie rozpozna- n 
ni. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych NRD wniosło do g| 
Senatu Berlina Zachodniego zdecydowany protest prze­
ciwko temu niebezpiecznemu w skutkach zajściu gra- g| 
nicznemu i zażądało podjęcia niezbędnych kroków w c« 
lu zapobieżenia tego rodzaju atakom oraz schwytania Q 
i ukarania sprawców. 

n 
A WE WTOREK 22 BM. w Brukseli zbiera się sesja 

Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Ministrowie spraw £ 
zagranicznych krajów Wspólnego Rynku mają wprowa­
dzić kilka poprawek do tzw. traktatu rzymskiego, na g| 
podstawie którego działa ta organizacja. M. in. mają g 
być przyznane większe uprawnienia parlamentowi euro­
pejskiemu, który grupuje przedstawicieli europejskiej g 
.dziewiątki". Ponadto sesja omówi stan rokowań na te­

mat współpracy EWG z krajami rejonu Morza Sródziem Q 
nego oraz projekt ustanowienia jednolitego paszportu dla 
obywateli krajów członkowskich Wspólnego Rynku. £ 

A 20 BM. zakończyły się w Nowym Jorku gościnne £ 
występy radzieckiego Teatru Wielkiego. W największej 
sali nowojorskiej, słynnej Metropolitan Opera zespół ra g 
dziecki dał znakomite przedstawienie operowe „Borysa 
Godunowa" Musorgskiego „Eugeniusza Oniegina" i „Da fl 
mę Pikową" Czajkowskiego i in. Teatralni krytycy ame­
rykańscy jednomyślnie stwierdzili, że gościnne występy (| 
opery radzieckiej stały się jednym z najważniejszych wy 
darzeń kulturalnych ostatnich lat. I 

Po zakończeniu występów w Nowym Jorku zespół wy 
bitnych artystów radzieckich udał się do Waszyngtonu, fl 

A PODKOMISJA Senatu USA podjęła decyzję, która • 
uniemożliwi ponaddźwiękowemu odrzutowcowi pasażer-
skiemu concorde lądowanie na lotniskach amerykań­
skich. Postanowienie podkomisji zakazuje wyasygnowy-
wania funduszy na budowę systemów kontroli obszaru W 
powietrznego, które obsługiwałyby samoloty ponaddźwię 
kowe. Podkomisja umotywowała swą decyzję tym, ii • 
concorde nie spełnia wymogów przepisów dotyczących 
ochrony środowiska, a silniki tego samolotu są szcaegól- » 
nie hałaśliwe. m 

A W SOBOTĘ na Okinawłe otwarta została między- » 
narodowa wystawa oceanograficzna „EXPO-75", poświę-
eona problemom zagospodarowania przez człowieka ® 
ogromnych zasobów oceanu światowego. Hasło wystawy 
brzmi: „.Taki ma być ocean". Ekspozycja — największa 
ze wszystkich tego rodzaju wystaw, jakie odbyły się do 
tyfhczas — zajmuje powierzchnię 100 ha. Na jej zorga 
ni/owanłe wydano 1,3 mld dolarów. Organizatorzy wy-
stawy oczekują, że w ciągu sześciu miesięcy jej trwa- B 
nia ekspozycję zwiedzi ok. 4,5 min osób. 

GENERALNEGO ONZ 

NOWY JORK (PAP). Se­
kretarz generalny ONZ Kurt 
Waldheim zaprzeczył, jakoby 
zamierzał powierzyć wyso­
kim funkcjonariuszom ONZ 
rolę mediatora w konflikcie 
między poszczególnymi orga­
nizacjami murzyńskimi w 
Angoli. Jak wiadomo, na tle 
rywalizacji tych ugrupowań 
doszło ostatnio w Angoli do 
ciężkich walk, w których set 
ki ludzi poniosły śmierć. 
Waldheim oświadczył, że je­
go doradca Abdulrahim Ab-
by Farah odwiedził ostatnio 
Angolę, jednak wyłącznie w 
celu skontaktowania się z 
tamtejszą misją Organizacji 
Jedności Afrykańskiej (OJA) 
Rzecznik ONZ na margine­
sie wypowiedzi Waldheima 
powiedział, iż ONZ rozważa 
wspólnie x władzami Portu­
galii możliwość udzielenia w 
pilnym trybie pomocy dla 
Angoli, w postaci dostaw 
żywności. 

FINKA „MISS 

UNIVERSUM" 

MEKSYK (PAP). M-letnia Firn 
ka, i lawoou modelki, Anne 
Pohtamo, została obrana "W ®o 
botę 19 bm. „Miss Uńlv®fsuifn' 
podczas konkursu, który zgro­
madził w stolicy Salwadoru 
przedstawicielki płci pięknej z 
71 krajów wszystkich kontynen 
tów. Jej wymiary wynoszą: 
— ®1 — 8S cm. Dalsza najpięk­
niejsze dziewczęta, które konku 
rowały z Anne Pohtamo, to wi 
cemiss Gertheid David z Haiti 
Summer Bartholemew (USA) 
Szwedka Cathallna Sjodahl o-
raz Filipinka Rose Marie Slng 
son Brosas. Anme Pohtamo od­
zyskała dla Finlandii tytuł 
,,Mls« Uniyersum" po W la 
tach, 1 bowiem już w. 1952 r 
najpiękniejszą dziewczyną świa 
ta uznano jej rodaczkę, Armii 
Kuusela. Tegoroczny konkurs 
piękności odbył się w nieco­
dziennych warunkach, przy 
wzmożonej ochronie policyjnej. 
W sobotę, 19 bm. na stadionie 
gdzie odbywała się ftnałowa pre 
zentacja kandydatek, podłożono 
bowiem bombę, której wybuch 
spowodował, na szczęście, tylko 
straty materialna. 

Dziś ląduje 
statek radziecki 

MOSKWA (PAP). Niedzie 
la była przedostatnim dniem 
lotu statku „Sojuz-19". Kos­
monauci — Aleksiej Leonow 
i Walerij Kubasów spędzili 
pracowity dzień, przygoto­
wując się do dzisiejszego lą 
dowania. Nastąpi ono o go­
dzinie 11.51 czasu warszaw­
skiego w Kazachstanie w 
pobliżu miasteczka Arkałyk. 
Załoga zabierze ze sobą do 
lądownika materiały i wyni 
ki doświadczeń naukowych. 
Ostatnia faza lądowania be 
dzie transmitowana przei t« 
1« wizję. 

Załoga statku „Apollo" pro 
wadziła w niedzielę przewi 
dzian* programem indywi­
dualne badania i obserwacje 
,.Apollo" bedzie wodować na 
Oceanie Spokojnym 24 lipca 
wieczorem. 

W niedzielę minęła piąta 
doba wyprawy „Sojuza-19" 
W ciągu ponad 120 godzin 
spędzonych na orbicie, przez 
2 doby radziecki statek krą 
żył wokół Ziemi połączony 
ze statkiem amerykańskim. 
Jak oceniają naukowcy i 
technicy wspólny lot przy­
niósł ogromne bogactwo da 
nych. niezwykle istotnych 
dla przyszłości wspólnych, 
międzynarodowych badań 
kosmicznych. Pomyślny egza 
min praktyczny zdały urzą­
dzenia łączące, co oznacza, 
że w przyszłości statki ra­
dzieckie i amerykański® bę 
da miały techniczne możli­
wości łączenia się w kos­
mosie. Perspektywa wysyła 
nia w kosmos statków ratow 
niczych stała się realna. 

wolność myśli, sumienia, religii i prz-* 
konań; równouprawnienie i prawo ni 
rodów do samostanowienia; współpra­
ca , między państwami; wykonywanie 

•w dobrej wierze zobowiązań wynika­
jących z prawa międzynarodowego. Do 
poszanowania i stosowania tych pod­
stawowych zasad zobowiązane jest każ 
de państwo w stosunkach z wszystki 
mi innymi państwami w interesie za 
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa. 

Szczególnie ważny jest fakt. że 
wśród dziesięciu zasad o oodstawowym 
znaczeniu znalazła się zasada niena­
ruszalności granic. Polska przywiązy­
wała zawsze ogromna wagę do zasady 
nienaruszalności powojennych granic 
w Europie, jako podstawy systemu 
bezpieczeństwa europejskiego. Już W 
1045 r., składając podpis pod Karta 
Narodów Zjednoczonych, Polska orze-

PREZYDENT FORD 
UDA SIĘ 
OO HELSINEK 

WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent USA, Gerald Ford 
weźmie udział w ostatniej 
fazie KBWE. która odbędzie 
się na najwyższym szczeblu 
w Helsinkach 30 bm. Infor 
mację taką podał rzecznik 
Białego Domu. Oświadczył 
on, że udział prezydenta 
Forda w tym spotkaniu be 
dzie odzwierciedleniem sta­
nowiska USA, iż dokument, 
który zostanie podpisany-^ 
Helsinkach, będzie pożyty^ 
nym krokiem w dażeniaęh 
do bardziej ustabilizowa­
nych stosunków między 
Wschodem s Zachodem. 

Z Bliskiego Wschodu 
KAIR (PAP). Król Arabii 

Saudyjskiej Khalid zakoń­
czył pięciodniową wizytą ofi 
cjalną w Egipcie. Jak dono­
szą agencje zachodnie w to­
ku rozmów z prezydentem 
Egiptu Anwarem Sadatem 
osiągnięto pełne porozumie­
nie w sprawie wszystkich 
dyskutowanych problemów. 
Rozmowy Sadata z Khali-
dem koncentrowały się wo­
kół aktualnego stanu kon­
fliktu arabsko-izraelskiego. 
Omówiono m. in. problemy 
dwustronnej współpracy. Jak 
informuje kairski dziennik 

Al Gumhurija, Arabia Sau­
dyjska postanowiła udzielić 
Egiptowi kolejnej pożyczki 
w wysokości €00 min dola­
rów (Od czasu wojny paź­
dziernikowej w 1973 r. po­
moc gospodarcza Arabii Sau­
dyjskiej dla Egiptu, nieza­
leżnie od pomocy militar­
nej osiągnęła wartość 2,5 mld 
doi.). Podczas wizyty króla 
Khalida ministrowie gospo­
darki obu krajów przedys­
kutowali ,także możliwości 
udziału Arabii • Saudyjskiej 
w realizacji wielu inwesty­
cji w Egipcie. 

Wybuch wulkanu 
TOKIO (PAP) Poczynając od 

ubiegłej środy wulkan Merapl, 
położony w centralnej części 
Jawy zaczął wyrzucać lawę 1 

popiół * krateru. 170 rodzin 
zmuszonych zostało do opuszczę 
nia swoich domów, które znaj­
dują się na zboczach wulkanu. 
Lawa dotarła do rzeki Batang 
odległej o i km od krateru. 

ODBUDOWA 
KAMBODŻY 

W Kambodiy trwajq inten» 
sywne prace nad ponownym 
uruchomieniem międzynarodo 
wego portu lotniczego Po-
chentong oraz nad odbudową 
linii kolejowej Phnom Penh -
Sihanouk - Ville. Przywróco­
no już połqczenia na trasach 
kolejowych między Sihanouk-
vi!!e i Kampot oraz między 
Phnom Penh i Takeo. Połowa 
I udności kambodżańskiej pra 
cuje aktualnie przy odbudo­
wie zniszczeń wojennych. 
Trwajq prace nad budową gro 
blr i tam oraz nad zagospo­
darowaniem plantacji ryżo­
wych. 

LUDNOŚĆ ZSRR 

Centralny Urzqd Statystyc* 
ny ZSRR poinformował, ż« 
ludność Zwiqzku Radzieckie* 
go w dniu 1 Hpca liczyło' 
254,3 min osób. 

KOMUNISTA 
BURMISTRZEM 

Komunista Ali Nannipieri wY 
brany został burmistrzem du­
żego włoskiego portowego ' 
przemysłowego miasta. livor* 
no. Na posiedzeniu nowo wy 
branej Rady Miejskiej wybra­
no takie organ wykonawczy; 
który składa się z przedstaw' 
cieli WłPK i Włoskiej Part" 
Socjalistycznej. 

TOS 

CHWILA REFLEKSJI 

Po spotkaniu na orbicie 
WSPANIAŁA ject 

współczesną wiedza 
techniczna, szczegól­

nie wtedy, gdy wielkie ko­
lektywy mądrych ludzi z« 
spolą swoje wysiłki do o-
siągnięcia wspólnego celu. 
Wspaniałą rzeczą jest tele­
wizja w dodatku kolorowa 

Ł dzięki której miliony ludzi 
mogą uczestniczyć w tej hi 
storycznej operacji, obser­
wować wnętrze obu stat­
ków, czuć się niejako goś­
ciem w ich małych dom­
kach. Wspaniałą rzeczą jest 
łączność radiowa, dzięki 
której ludzie mogą porożu 
miewać >ię na odległość i 

na pytanie zadane * Ziemi 
bł5 rskawicznie usłyszeć od­
powiedź z kosmosu. 

Nie jest łatwo natomiast 
na tle tych wspaniałości 
być dziennikarzem piszą­
cym komentarz do takich 
wydarzeń, które znane są 
już światu w minucie dzia­
nia się, kiedy wielkość tych 
wydarzeń przerasta moc 
pisanego słowa. Tak właś 
nie czuł się Wasz komenta 
tor po obejrzeniu telewizyj­
nej relacji ze spotkania Le 
onowa, Kubasowa, Staffor-
da, Branda i Slaytona w o-
peracyjnych modułach „So 

juza" i „Apolla" I takie re 
fleksje nachodziły mnie po 
zakończeniu pierwszej w 
dziejach ludzkości praso­
wej konferencji między Zie 
mią i kosmosem, która, 
niech to przejdzie do histo­
rii, zaczęła się kiedy stat­
ki mijały granice Polski i 
Związku Radzieckiego, 

Myślę, że w odpowie­
dziach kosmonautów i a-
3tronautów, szczególnie w 
odpowiedziach Leonowa, 
pierwszego kosmonauty x 
duszą artysty, uwypukliły 
iię te akcenty spotkania 
kosmicznego, na które liczy 

liśmy my — dziennikarze 
i na które liczy cała ludz­
kość „— nieważne co się 
je — powiedział Aleksiej 
Leonow odpowiadając na 
pytanie dotycząc® menu --
ważne z kim się spożywa 
posiłek, gdy spożywa się 
go w gronie przyjaciół, to 
zawsze smakuje". 

Ludzie dobrej woli na 
całym kwiecie na pewno 
pragnęliby, aby rozłączenie 
statków nie było ostatecz­
ne, aby dalej trwała współ 
praca dla dobra całej ludz 
kości i abyśmy spożywali 
swoje posiłki zawsze* w 
gronie przyjaciół bo — jak 
powiedział kosmonauta Le­
onow wtedy czuje się ich 
smak I tylko wtedy idą na 
zdrowi*. 

REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ 
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klej fazy Konferencji 
Współpracy w Europie 

dlożyła deklaracje, w której mówi sie 
o nierozerwalnym związku miedzy nie 
naruszalnością granic a bezpieczeń­
stwem. 

Przyjąty w piątek dokument końco 
Wy KBWE jest uwierzytelnieniem tego 
'tanu rzeczy. Zamyka on definitywnie 
okres powojennego rozwoju w Europie, 
który cechowały zimna wojna i kon­
frontacja, otwiera okres pokojowej 
Współpracy, opartej na zasadach poko 
jowego współistnienia. 

Przyjęty przez 33 państwa europej­
skie, Stany Zjednoczone i Kanadę do­
kument jest swoistym kodeksem za­
sad, norm, a także niejednokrotnie 
bardzo szczegółowych zaleceń w spra 
Wach postępowania państw w rozwija 
niu pokojowej współpracy niemal we 
Wszystkich dziedzinach stosunków mię 
dzynarodowych. Poświęca on ogromną 

uwagą rozwijaniu wszechstronnej współ 
pracy w dziedzinie gospodarczej, na­
ukowej, technologicznej, handlowej, w 
dziedzinie kooperacji przemysłowej i 
ochrony środowiska naturalnego. 

Dokument wyraża sugestie i zalece­
nia w sprawie rozwijania we wzajem­
nych stosunkach takich form współ­
pracy, których przyjęcie nie było jesz­
cze możliwe w gronie 35 państw. Pozy­
tywnym przykładem takiego podejścia 
są rozwiązania dwustronne przyjęte 
w podpisanej 20 czerwca br. polsko-
francuskiej deklaracji o zasadach i 
środkach rozwoju współpracy kultural 
nej i naukowej, informacji oraz sto­
sunków międzyludzkich. 

Realizacja współpracy międzynarodo 
w rej jest ujęta w dokumencie w ścisłym 
związku z procesem • odprężenia, który 
umożliwia tę współpracę i jest warun­

kiem jej dalszego rozwoju. Podkreśla­
li to przedstawiciele wielu państw, 
zwracając zarazem uwagę, że współ­
praca, której idea zawarta była w licz 
nych inicjatywach ZSRR, Polski i in­
nych krajów socjalistycznych, stała się 
obecnie dorobkiem wszystkich państw. 
Wskazywano na bezprecedensowy cha 
rakter przyjętego dokumentu, odzwier­
ciedlającego praktyczne sposoby współ 
działania w rozwiązywaniu skornpliko-
wańych problemów i ułatwiającego gro 
madzenie politycznych doświadczeń o 
wielkim znaczeniu dla dalszego europej 
skiego współżycia. 

Konstruktywna postawa państw 
wspólnoty socjalistycznej jest jednym z 
zasadniczych czynników sprawiających, 
że ogólnoeuropejskie wysiłki w kie­
runku stworzenia trwałych podstaw po 
koju, bezpieczeństwa i wszechstronnej 
współpracy na naszym kontynencie, 
znalazły przejrzysty wyraz w dokumen 
cie, który uwieńczył żmudne i trudne 
prace blisko dwuletniej genewskiej fa 
zy KBWE. Jego podpisanie w Helsin­
kach będzie wydarzeniem o historycz­
nej doniosłości dla dalszych dziejów 
Europy. 

; DROGA WYTYCZONA 
: PRZEZ MANIFEST 

• 

SZTANDAR 
DLA NAJLEPSZEGO 
W KRAJU 
GMINNEGO 
KOMITETU 
FRONTU JEDNOŚCI 
NARODU 

_ W Gościnie (woj. kosza­
lińskie) odbyła się X Sesja 
Gminnej Rady Narodowej 
poświęcona obchodom Świę­
ta Odrodzenia Polski. Na 
obchody święta lipcowego 
Przybyli m. in.: I sekretarz 
Kw PZPR w Koszalinie. 
"Władysław Kozdra, sekre­
tarz Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN, Zdzisław Ka­
narek oraz wojewoda ko-
•zaliński Jan Urbanowicz. 

Uroczystym akcentem se-
8ji było wręczenie przedsta­
wicielom Gminnego Komi­
tetu Frontu Jedności Naro­
ku sztandaru ufundowane­
go przez społeczeństwo gmi­
ny Gościno. Sztandar ten 
jest wyrazem uznania dla 
gminy — zdobywczyni I 
miejsca w ogólnopolskim kon 
kursie — ,,Gmina — Mistrz 
Gospodarności''. Aktu wrę­
czenia dokonał przewcjdni-
Cząey GRN, I sekretarz KG 
^ZPR, Ireneusz Budzelew-
*ki. I sekretarz KW PZPR, 
Władysław Kozdra wygłosił 
okolicznościowe przemów.e-

w którym podkreślił 
ofiarność i zaangażowanie 
Mieszkańców gminy Gościno 
W rozwoju społeczno-gospo­
darczym woj. koszalińskiego 
Pod przewodnictwem Gmin­
nego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu, który jako 
Pierwszy w kraju został 
Uhonorowany sztandarem. 

W części artystycznej wy-
®tąpila młodzież z Fabryki 
^eblj w Bielsku - Białej, 
Przebywająca w Gościnie na 
koloniach. (jawro) 

nMalta-75" 
w woj. konińskim 

K ONIN (PAP), Uroczys­
tym apelem i wciągnięciem 

maszt flag narodowych 
figaru, CSRS. NRD i Pol 
ski rozpoczęła sie w Miko-
^Ynie, w woj. konińskim 
»^lalta-75" — międzynarodo 

akcja letnia ZHP. 
Młodzież wykona prace 

•Poiecznie użyteczne, m. in. 
Przy modernizacji miejsco-
^eSo ośrodka harcerskiego, 
piędzi ona również czoło 
i e  zakłady produkcyjne wo 
^ Wództwa konińskiego. Pro 

„Malty-75" przewidu 
1® Ponadto zwiedzenie m. in 
. arszawy, Poznania i Trój 
Piasta. 

^9irtqł kierowca 
S ławno. W tych dniach tra 

<3rnnv w skutkach wypadek 
jj. S°Wy zdarzyt się na trasie 

J.Ędzy miejscowościami Wsze 
* Nacmierz. Samochód 

1«r> °Wy marlci skoda, prowa-
nieostrożnie przez 49-let-

8osf° Mleczystawa Sz. z Byd-
Iniip y' Podczas wyprzedzania 
dr0igo Pojazdu wpadł na przy-
Pon:?6. drzewo. Kierowca skody 

śmierć na miejscu, na-
cy' ^ Pasażerka, żo<na kierów 
(Jj:q "-letnia Marta Sz. z bar-
Wał

ClĘŻklml obrażeniami ciała 
"aia umieszczona w szpitalu. 

(w) 

IX Festiwal Zespołów Artystycznych WP zakończony 

Wielki finał 
POŁCZYN ZDROj. P0  pię 

ciodniowej paradzie zakoń­
czony został dziewiąty Festi 
wal Zespołów Artystycznych 
Wojska Polskiego w 
Połczynie Zdroju. W so­
botę — w ostatnim dniu 
konkursowych zmagań na 
popołudniowym koncercie 
wystąpił zespół estrado­
wy Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego „Desant" z pro 
gramem pt. „Żołnierska 
rzecz" przygotowanym pod 
kierownictwem artystycznym 
Franciszka Zielińskiego. 

Ostatnim koncertem który 
oceniało jury był występ ze 
społu estradowego Wojsk O-
brony Powietrznej Kraju 
„Radar". Długo oklaskiwano 
oratorium Katarzyny Gert-
ner i Ernesta Brylla pt. Za 
grajcie nam dzisiaj wszyst­
kie srebrne dzwony" a także 
druga rozrywkowa część 
koncertu pod kierownictwem 
artystycznym Andrzeja Pa­
cyny — .Piosenka melduje 
się na rozkaz". 

Jury pod przewodnicfwem 

płk Władysława Czuby po­
stanowiło przyznać następu­
jące nagrody zespołowe. 

PIERWSZĄ NAGRODĘ — 
szefa Głównego Zarządu Po 
litycznego Wojska Polskiego 
oraz dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Wo 
jewódzkiego w Koszalinie 
zespołowi estradowemu 
wojsk Obrony Powietrznej 
Kraju „Radar", za program 
o wybitnych walorach ideo 
wych i artystycznych — 
„Żagrajcie nam dzisiaj 
wszystkie srebrne dzwony! 

DRUGĄ NAGRODĘ — 
CRZZ ł przewodniczącego 
Komitetu Organizacyjnego 
dziewiątego Festiwalu — 
zespołowi 'Wojsk Lotniczych 
„Eskadra" za program „U-
śmiech na start". 

DWTE RÓWNORZĘDNE 
TRZECIE NAGRODY - wo 
jewody koszalińskiego oraz 
naczelnika miasta Połczyna 
— przyznano zespołowi Ma 
rynarki Wojennej „Flotylla" 
za program. ,Tak trzymać 
k-urs", a zastępcy szefa Głów 

nego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego, szefa Za­
rządu Kultury i Oświaty i 
prezesa Zarządu Głównego 
Ligi Obrony Kraju — zespo 
łowi Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego „Czarne Bere­
ty" za program pt. „Służba 
żartownicza" 

Serca publiczności podbił 
zespół Marynarki Wojennej 
„Flotylla" programem „Tak 
trzymać kurs". Ten zespół 
zwyciężył w plebiscycie DU 
bliczności. ZaJ nagrodę dzień 
nikarzy akredytowanych 
przy festiwalu otrzymała 
Ewa Maria Hesse z zespołu 
„Eskadra" za cały swój sym 
patyczny 1 kunsztowny wy­
stęp. 

Tak więc IX Festiwal Ze­
społów Artystycznych Wojska 
Polskiego w Połczynie Zdro 
ju dobiegł końca. Zakończył 
się mocnym akcentem — ga 
lowym koncertem finałowym 
w reżyserii' Ryszarda Kubia 
ka, wg. scenariusza Włady­
sława Czuby 1 Ryszarda Ku 
biaka. 

A. ZALEWSKA 
Tak prezentował się zes­

pół Śląskiej Estrady Woj­
skowej. 

Fot. J. Patam 

(dokończenie ze str. 1) 

I im więcej lat upływa od pamiętnej daty 22 lipca 
1944 roku, tym większe jest przekonanie, że w peł­
ni wykorzystaliśmy historyczną szansę. A nigdy po 

przednio — na przestrzeni wieków — państwo nasze ni* 
potrafiło w pełni wyzyskać owoców zwycięstwa. Dopie­
ro Polska Ludowa, odrodzona w sprawiedliwych, pia­
stowskich granicach, stała się ojczyzną nowego ładu spo 
łecznego, krajem wielkich rozwojowych perspektyw. Ze­
spalając swe losy z ideałami socjalistycznymi, opierająo 
się o sojusz ze Związkiem Radzieckim, Polska Ludowa 
mogła zapewnić narodowi postęp społeczny, pokojowy 
rozwój i bezpieczeństwo. 

Budując socjalistyczną Polskę współtworzyliśmy rów­
nocześnie przesłanki dla pokojowej przyszłości Europy 
l świata. „Polska polityka zagraniczna — głosił Manifest 
PKWN — będzie polityką demokratyczną i opartą na 
zasadach zbiorowego bezpieczeństwa". Jej realizacja na 
przestrzeni 31 lat dowodzi, że tylko socjalizm jest w 
stanie rozwiązywać konsekwentnie i po ludzku nabrzmia 
łe problemy współczesności. Jest to przekonanie nie tylko 
zwolenników socjalizmu na świecie, ale i ludzi odeń od­
ległych, a przede wszystkim krajów rozwijających si$ 
i narodów walczących o swoje wyzwolenie. 

Jedność i zwartość sił pokoju i socjalizmu jest pod­
stawowym warunkiem trwałości pokoju i bezpieczeństwa 
naszego narodu. Konsekwentna realizacja polityki poko­
jowego współistnienia państw o różnych systemach po­
litycznych, społecznych i ekonomicznych toruje drogę od 
prężeniu w stosunkach międzynarodowych. I Polska ma 
swój dorobek w przeprowadzonej po raz pierwszy w 
dziejach naszego kontynentu Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. Będziemy dokładać wszelkich 
starań, aby wcielać w życie jej postanowienia, sprzyja­
jące utrwaleniu międzynarodowego odprężenia i umac­
nianiu pokoju. 

Lipcowe święto obchodzimy w atmosferze przygo* 
towań do VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Już dziś stwierdzić można, że linia 

polityczna przyjęta na VI Zjeździe PZPR okazała siq 
słuszna. Określa ona treść naszych wysiłków i kierunek 
rozwroju w całym dziesięcioleciu 1971—1980. 

Obchodząc radośnie Święto Odrodzenia w naszym kra­
ju, w naszych domach i rodzinach, pamiętać będziemy, 
że drogę do tego, co z wielkim trudem i poświęceniem 
osiągnęliśmy, wyznaczył Manifest Lipcowy pamiętnego 
roku 1944. 

ZDZISŁAW PIS 

w Uroczyste obchody 
" Święta Odrodzenia 

li 

NA WYPOCZYNEK 

Na zaproszenie członka Biu 
ra Politycznego KC KPZR, mi 
nistra obrony ZSRR marszał­
ka Zwiqzku Radzieckiego 

Andrieja Greczki, przybył do 
ZSRR na wypoczynek zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC BPK, minister obrony na­
rodowej LRB gen. armii Do-
bri Dżurow. 

TRAGICZNY WYPADEK W TATRACH 
ZAKOPANE (PAP). W 

Tatrach wydarzył się pierw 
szy śmiertelny wypadek w 
obecnym letnim sezonie tu­
rystycznym. 

Dwie młode taterniczki z 
Krakowa, odbywały wspi­
naczkę granią Kościelca nad 
Czarnym Stawem Gąsieni­
cowym. W pewnym momen­
cie odpadła od ściany 20-
-letnia Monika Starońka. 
Spadła ona na bloki skalne 
z wysokości 30 m. 

W tym samym rejonie od­

bywała wspinaczkę Inna 
grupa taterników z instruk­
torem. Pospieszyli oni na­
tychmiast z pomocą, zaalar­
mowali GOPR. Niestety, nie 
udało się uratować aycia 
młodej krakowianki. Zmar­
ła ona w drodze do zako­
piańskiego szpitala na sku­
tek ciężkich wewnętrznych 
obrażeń. 

Jak twierdzi GOPR, przy­
czyną wypadku było po-
śliźnięcia się na jednej i 
mokrych płyt skalnych. 

2.220 TON RUDY 

MIEDZIOWEJ 

W CIĄGU DOBY 

LEGNICA (PAP). Górnicy od­
działu eksploatacyjnego G-ll, 
najmłodszej, a zarazem naj­
większej w Zagłębiu Miedzio­
wym kopalni „Rudna" ustano­
wili nowy, kolejny rekord wy­
dobywczy. W ciągu 4 Szycht 
jednej doby urobili i prze­
transportowali na powierzchnie 
2.220 ton rudy, tj. o ponad 50 
proc więcej, niż wynosi norma 
wydobywcza tych zakładów gór 
niczyeh. 

Poprzedni rekord ustanowili 
w połowie bieżącego miesiąca 
górnicy oddziału G-3 dobowym u 
robkiem 2.050 ton rudy miedzlo 
wej. Zapoczątkował on między 
brygadowe współzawodnictwo, 
które autorzy sukcesów, a wraz 
z nimi załogi pozostałych od­
działów eksploatacyjnych zamie 
rzają kontynuować. 

^ (dokończenie ze str. 1) 

m cnej Grupy Wojsk Radziec-
m kich. 
g Referat okolicznościowy 

wygłosił przewodniczący WK 
JU FJN w Koszalinie, Józef 

Macichowski, Następnie ser-
gjg deczne życzenia przekazał 

koszalinianom przedstawi-
g] ciel Dowództwa Północnej 

Grupy Wojsk Radzieckich, 
Hg płk. F. Siemionow. 

W części artystycznej wie 
m czornicy wystąpił wojskowy 

zespół z Poznania — „E-
H skadra". (el) 

W sali konferencyjnej U-
M rzędu Wojewódzkiego w Ko­

szalinie odbyło się uroczyste 
RS spotkanie wyróżniających się 

w pracy zawodowej i dziR.-
jgj ląlności społecznej' mieszkań 

ców województwa z przed-
gg stawicielami wojewódzkich 

władz politycznych i admi-
gg nistracyjnych. Gości powitał 

wojewoda koszaliński, Jan 
Urbanowicz. Uroczystym mo 
mentem spotkania było wrę-

gg czenie wysokich odznaczeń 
państwowych. Za wybitne 

ggj zasługi w pracy zawodowej 
i działalności społeczno-poli-

H tycznej odznaczeni zostali: 
Krzyżem Komandorskim 

gg Orderu Odrodzenia Polski — 
Michał Lewicki, Krzyżem O-

gg ficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski — Józef Ekste-

gg rowicz i Władysław Mazur, 
Krzyżem Kawalerskim Or-

gg deru Odrodzenia Polski — 
Henryk Adamkiewicz, Wita-

g£ lis Awramienko, Józefa Ba­
rn lawajder, Kazimierz Błasz-

czyk, Ryszard Buchwald, 
m Florian Butkowski, Ksawe-
™ ry Chorzewski, Jerzy Do-
« min, Janina Gór, Eugeniusz 

Grabka, Maria Idziniak, Mie 
KM czysław Jankowski, Zdzi-

sław Jedlecki, Franciszek 
n Jujka, Franciszek Jura, Alek 

sander Komorowski, Jan 
Koper, Janina Kostulska, 

Halina Krzemińska-Marty-
nieńko, Kazimerz Lis, Bole­
sław Łosowski, Henryk Ło­
wicki, Leon Łuczyński, Mi­
chał Majkowicz, Stanisław 
Mazur, Józef Mioduszewski, 
Celestyn Nowak, Paweł Fał­
kowski, Władysław Ponto, 
Kazimierz Powideł, Jan Prze 
włocki, Józef Tomaszczyk Sta 
nislaw Topolski, Władysław 
Waltoś, Andrzej Wielgosz, 
Władysław Wąwożniak, Ta­
deusz Zaborski, Tadeusz Za­
jączkowski, Joachim Godek. 

Osiem osób udekorowano 
Złotym Krzyżem Zasługi. 
Aktu dekoracji dokonali: 
I sekretarz KW PZPR, Wła­
dysław Kozdra i wojewoda 
koszaliński, Jan Urbanowicz 
W imieniu odznaczonych po­
dziękował Jerzy Domin. 

(jawro) 

SŁUPSK. W ub. sobotę od 
były się obchody 31. rocz­
nicy Manifestu PKWN. Po 
południu w sali BTD odby­
ła się uroczysta wieczornica 
Uczestniczyli w niej przed­
stawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych i państwo 
wych z I sekretarzem KW 
PZPR w Słupsku, Stanisła­
wem Machem, przedstawicie 
le stronnictw politycznych or 
ganizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz wiele dele­
gacji ze słupskich zakładów 
pracy i społeczeństwo mia­
sta. 

Akademię otworzył prze­
wodniczący WK FJN Broni­
sław Juźkow. 

Referat okolicznościowy 
wygłosił wojewoda słupski, 
Jan Stępień. 

W części artystycznej aka­
demii wystąpili: Krystyna 
Trojanowska i Jan Martini; 
następnie odbył się koncert 
zespołu wokalno-instrumen-
talnego Ireny Jarockiej. 

(pak| 
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DWA RAZY 
SZYBCIEJ 

45 LAT 

BIAŁO-CZERWONEJ BANDERY 

NA „BIAŁEJ FREGACIE" 

KOSZALIN. Ulica Zwycięstwa. Pot J. Patan 

13 lipcą br. minęła 45. roeznie* podnie­
sienia biało-czerwonej bandery na „Darze 
Pomorza" — statku o którym już podczas 
jego służby zaczęły krążyć legendy. Choć 
zawsze piękna i żwawą, nasza „biała fre­
gata" liczy sobie już 66 lat! W czasie służ­
by pod polską banderą wychowały się na 
jej pokłądach i pod żaglami dwa pokole­
nia Polaków, kilkadziesiąt rpczników ofice­
rów Polskiej Marynarki Handlowej. Już 
chociażby z tego jednego powodu zajmuje 
„Dar Pomorzk" szczególne miejsce w naj­
nowszej historii polskiej gospodarki mor­
skiej. 

Ale nie tylko z tego względu. „Dar Po­
morza" ppd dowództwem swego pierwszego 
komendanta, legendarnego, niestety,, nieży­
jącego już, kapitana żeglugi wielkiej Kon­
stantego Maciejewiczą, popularnie zwanego 
„Macajem", dokonał wielkich czynów. Wy­
chodził cało z orkanów, przepłynął Horn, 
z uczniami PSM opłynął ziemię. Gdziekol­
wiek się pokaże, swą piękną sylwetką i nie 
nagannym stanem wzbudza powszechny 
zachwyt ą także uznanie i szacunek bia­
ło-czerwonej. 

Przez pokłady „Daru Pomorza" przeszły 
tysiące kandydatów ido szkół morskich, 

tych planów nic nie wyszło. 
Na stojący bezużytecznie w poreie Saint' 

Nązaire żaglowiec zwrócił uwagę konsul 
polski z Le Havre p. Winiarz znający za­
miary zastąpienia innym statkiem wysłu­
żonego barku „Lwów". 

W 1929 r. zakupiony zo*+ał prze* Porno?* 
*ki Komitet Floty Narodowej i przekaza­
ny w darze państwu. 

Wyprowadzony 26 grudnia z portu prze? 
holenderski holownik» napotkał w drodze 
do Nakskov w Danii niezwykle silny sztorm 
Trzykrotnie pękały hole, załoga z kapita­
nem K. Maciejewiczem opuszczała pokład, 
a statek tylko cudem nie rozbił się o przy 
brzeżne skały. Jak się potem okazało sztorm 
jaki szalał na Atlantyku na przełomie 1929 
i 1930 roku nie miał sobie równego w cią­
gu 25 lat. Kiedy po 10 dniach żeglugi sta-
tek-widmo bez jednego całego masztu do­
tarł do Nakskov w porcie zjawiły się tłu­
my Duńczyków by podziwiać załogę, która 
go tam przyprowadziła. 

W ciągu pół roku stoczniowcy duńscy 
przebudowali statek, przystosowując go do 
potrzeb szkolenia uczniów Państwowej 
Szkpły Morskiej, wstawili między, innymi 
silnik pomocniczy. 

dziesiątki, a nawet setki tysięcy osób mia­
ły możliwość podziwiać „białą fregatę" w 
porcie bądź płynącą po zatoce, w cieśni­
nach. Każdemu pozostawiła jakieś przeży­
cie, przygodę, chociażby estetyczne wra­
żenie. Osobiście miałem szczęście podziwiać 
naszą „białą fregatę" w dniach jej bodaj 
że największego triumfu, po zwycięstwie 
w regatach Operacji Żagiel 72. Stary, 63-
letni statek, sterany ciężką służbą i zma­
ganiami z żywiołem, dowodzony i obsłu­
giwany przez polskich żeglarzy, stoczył pa 
sjonującą walkę na przestrzeni ponad 600 
mil i zwyciężył! 

Działo się to w dniąch XX Igrzysk Olim 
pijskich. W piękną, słoneczną niedzielę na 
wody Zaktoki Kilońskiej wypłynęło ponad 
3 tysiące jachtów różnych bander, aby już 
na wodzie przywitać uczestników regat 
olimpijskich i towarzyszyć im w drodze 
do portu. Kiedy ta wielka armada spot­
kała uczestników Operacji oczom tysięcy 
żeglarzy ukazał się w całej swej okaza­
łości, płynący na czele i pod pełnymi ża­
glami „Dar Pomorza" Nie było tam wów­
czas Polaka, któremu ten widok nie wy­
cisnął łez wzruszenia, nie dał ogromnej sa­
tysfakcji i uczucia dumy. 

A oto kilka faktów z historii statku. 
Zbudowany został w 1909 roku w stoczn; 
Blohm i Voss w Hamburgu jako statek 
szkolny niemieckiej marynarki handlowej. 
Po I wojnie światowej przejęty został przez 
Francję w ramach odszkodowań wojen­
nych. ale przez kilka lat niszczał w porcie 
nie używany W 1926 r. otrzymał nazwą „Col 
oert" i miał zastąpić spalony żaglowiec 
szkolny „Richelieu", Skończyło się jednak 
na planach. Następnie stał się własnością 
barona de Foreste z Nantes jako odszko­
dowanie za utracony podczas wojny statek. 
Miał stać sit oceanicznym jachtem alt l * 

13 lipca 1930 r. na stojącym, w pobli^ 
mola pasażerskiego portu Gdynia, „Darz® 
Pomorza" odbyła się w obecności owcze*' 
nego ministra przemysłu i handlu Euge' 
niusza Kwiatkowskiego i ministra rolnic' 
twa Leona Janta-Połczyńskiego uroczysto?^ 
podniesienia bandery. Matka chrzestna, M? 
ria Janta-Połczyńska, ofiarowała statko^1 

wykonaną przez Pomorzanki bogato sre&" 
rem, złotem i drogimi kamieniami zdobi 0  

ną banderę, która do dziś znajduje się 
statku i należy do najcenniejszych parni*" 
tek. 

„Dar Pomorza" odbył kilka wielkich P0' 
dróży szkolnych. W 1931 r. był w Nowyf3 

Jorku, w 1932 r. w Indiach Zachodniej 
16 września 1934 wyruszył jako pierw-
polski statek w rejs dookoła świata z kt17' 
rego wrócił 3 września 1935 r. U wybrp' 
ży Japonii stawiał czoło tajfunowi, któ" 
wyrządził olbrzymie straty w Kobe, 0»*' 
ce i Kioto. W latach 1936/37 odbył 
na wody południowego Pacyfiku przech0^ 
dząc najpierw przez Kanał Panamski, z*' 
winął na Galapagos, Tahiti po czym, ró^j 
nież jako pierwszy polski statek, opły118 

słynny Przylądek Horn. Uczestnicy t«£ 
rejsu, między innymi popularny radio-
grafista A. Kwiatkowski, przyjęci zostali ° 
założonego niedawno Bractwa Kaphorno^ 
ców. 

W czasie wojny „Dar Pomorza' był ^ 
ternowany w Szwecji. Wrócił do kraju 
października 1945 roku. 

Stątkiem dowodzili: kpt. ż.w. Konsta°J 
Mąeiejewicz w latach 1929—1938, kpt. ż- "7 
Konstanty Kowalski w latach 1938—39, 
ż.w. Stefąn Gorazdowski w latach 1946—~ ' 
Od 1953 r. komendantem jest kpt. ż.w. ^ 
zimierz Jurkiewicz. 

W. ł" i 
Fot. CAF — Ukleje^1 

Tak w ogromnym skrócie można określić 
tempo przebudowy głównej arterii Koszalina 
- ulicy Zwycięstwa, Ale kiedy koszalinianie 
pytajg o termin ukończenia przebudowy, na­
wet szeregowy robotnik mówi: „przed cza­
sem zdążymy". 

Kierownik budowy, Czesław Adamowicz, któ 
ry kilka tygodni temu, wraz ze swojq załoga, 
przekazał do użytku pierwszy odcinek ul. Zwy 
cięstwa (od Kolejowej do Jana z Kolna), jest 
tego samego zdania: 

- Musimy zdążyć do dożynek, ale staramy 
się wykonać swoje zadania przed czasem. Pro 
szę napisać, że między 5 a 10 sierpnia za­
kończymy swoje prace. 

Czesław Adamowicz ma 30 lat. W życiowym 
dorobku: dyplom Technikum Drogowego w 
Gdańsku, 10 lat pracy, w tym bardzo aktywny 
okres na budowach wybrzeża. Ostatnio, od 
dwóch lat pracuje w słupskim kierownictwie 
grupy robót PRIBK. Swój jubileusz 10-lecia pra 
cy zawodowej obchodzi w szczególny sposób 
- na mocno przyspieszonych budowach Ko­
szalina, przeżywającego swój przeddożynko-
wy, gorący okres. 

Z czasem przestał zwracać uwagę i na to, że 
trójka dzieci (w wieku 4-9 lat) bardzo podej 
rzliwie patrzy na tatusia, będącego w domu 
gościem, iuż łatwiej jest wytłumaczyć żonie, 
że w tym gorącym okresie wspólny „wypad" 
do kina raz na 4-5 tygodni jest rodzinnym... 
sukcesem. 

Wysoki, o szczupłej, wysportowanej jylwet-
ce, Czesław Adamowicz istotnie znajduje się 
w niemal sportowym treningu. Próbowałem go 
poszukać na budowie. 

— Był tu... był tam..., na drugim końcu uli 
cy... - wyjaśniali robotnicy, aby potem do­
dać - on jest wszędzie. 

- Trzeba dopatrzeć, bo chociaż ludzie zaga 
niają, to jednak wiem z doświadczenia, że 
tu i ówdzie trzeba zajrzeć, dopilnować, cza­
sem pomóc - uzupełnia tę wypowiedź Adamo­
wicz. 

Tempo robót jest ogromne, Takiego na ko­
szalińskich ulicach jeszcze nie notowano. Ro­
botnicy pracują od świtu do wieczora. Akord, 
a więc i zarobki są większe. Obok dobrych 
chęci, liczy się jednak przede wszystkim dob­
ra organizacja pracy. W PRIBK przyjęto taką 
zasadę, że wszyscy członkowie załogi na posz 
czególnych placach robót muszą znać zada­
nie do końca, wiedzieć co robią, I każdy jest 
odpowiedzialny za swoją robotę. Brygadzista 
Edward Bartoszewicz odpowiada więc za ro­
boty drogowe, Zygmunt Mędrzejewski ze swo­
ją brygadą para się robotami instalacyjnymi. 
Nie mogą sobie wchodzić w drogę, bo prze 
cież na tym ostatnim, niewielkim odcinku uli 
cy Zwycięstwa nie są sami. Obok brygad 
PRIBK pracują tam ekipy KPIB - oświetlenie 
i Gdańskiego Przedsiębiorstwa Robót Teleko­
munikacyjnych, a wykończeniówkę wykonają 
robotnicy Miejskiego Zarządu Dróg i Mostów 
oraz Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni. Do­
dajmy też, że tuż obok przyszłego chodnika 

nowej ulicy Zwycięstwa, robotnicy WSS „Spo­
łem" stawiają nowe pawilony handlowe. 
Umiejętna koordynacja robót liczy się po­
dwójnie, a Czesław Adamowicz i pod tym 
względem zdaje dobrze życiowy egzamin, 

Znają go ekipy wspomnianych przedsię­
biorstw, a także żołnierze. Kierownik robót 
chwali członków pododdziału plutonowego Ja 
na Piętki, dobrze spisują się koszalińscy wo­
piści. 

Dodajmy jeszcze, że przebudowa tego od 
cinka ul. Zwycięstwa jest prowadzona przy 
pełnym ruchu pieszym, tutaj szczególnie nasi­
lonym. Wykonawcy zadbali o bezpieczeństwo 
przechodniów, najpierw ułożono chodnik. A 
wszystkie wykopy osłania się barierkami, aby 
uchronić się przed groźbą wypadku. Skutecz­
nie; mimo tysięcy przechodniów każdego 
dnia, wypadku nie było. 

- Ludzie pracują, koszalinianie wykazują 
ogromne zainteresowanie i starają się mimo 
wszystko nie przeszkadzać. Problemem numer 
jeden są niedośtatki materiałowe. Wciąż się 
boję, że lada dzień zabraknie mi na przykład 
cementu - mówi Cz. Adamowicz. - Rada 
techniczna budowy pomaga nam jak może, 
podobnie władze miejskie i wojewódzkie, ale 
nie udało się jeszcze zapewnić pełnych do­
staw. Musimy zdążyć. 

A potem? - na urlop, Może uda sin wyko­
rzystać chociaż zeszłoroczny? Bo w ub. roku 
też nie było czasu, wiele robót wykonano na 
ulicach Słupska. 

L. FIGAS 

Fot. J. Piątkowski 
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Wieczorem, w zależności o-d pory roku. 
— wcześniej lub później, parami wymy­
kają się z portu. Czasami żegna ich gro­
mada letników spacerujących po falo­
chronie ale najczęściej, szczególnie w 
ciemne i chłodne wieczory jesieni, - zimy 
i wiosny, wystarczyć im . musi przyjazne 
mruganie latarni morskiej. Po wyjściu 
z portu, kiedy giną kontury budynków 
i światła brzegu zamieniają się w sznur 
połyskujących brylancików, na „czystej" 
wódzie szyper podaje sternikowi kurs z 
Doleceniem: 

— Tak trzymaj, w razie czego budź! 
Przed nimi kilka godzin drogi na ło­

wisko i chwile snu przy akompaniamen-
:ie dudniącego silnika. Zmieniającym się 
przy sterze długie nocne godziny wypeł­
nia obserwowanie kompasu i świateł 
cartnera płynącego tuż przy nich, z któ­
rym na łowisku wspólnie podejmą pracę. 
Teraz latem, kiedy świta bardzo 
wcześnie, już o drugiej, najpóźniej trze­
ciej w nocy zaczyna się ich długi, wy­
czerpujący siły dzień pracy. 

Po kilku dniach przeczesywania łowisk 
przeciwnym kursem wracają dó portu. 
Kiedy silniki wydają niski, dudniący od­
głos a kadłuby są głęboko zanurzone w 
wodzie znak to. że rejs był udany. 

Ile razy wypływali na łowiska rybacy 
„Korabia"? 

Łatwiej odpowiedzieć z czym wracali. 
Zawsze utrudzeni, często zadowoleni i 
szczęśliwi udanym rejsem, pomyślnymi 
wynikami i powrotem do bliskich. W cią­
gu 23-letniej historii przedsiębiorstwa zło 
wili i przywieźli do portu 269 tys. ton 
ryb. Ponad 8-kilogramową porcję dla 
każdego z 33 milionów Polaków. 

Zanim w styczniu 1952 roku powstał 
„Korab" w Ustce już znacznie wcześniej 
zabrano się do rybołówstwa. Przybysze 
z różnych stron kraju podnosili z dna ka­
nału i remontowali wraki, przyprowa­
dzali łodzie i kutry z innych portów, 
z czasem zaczęli budować je miejscowi 
szkutnicy. Janusz Korcz, od 14 lat zastęp^ 
ca dyrektora do spraw połowowych, 
mieszka w Ustce od września 1945 roku. 

Przybysze łowili na swój rachunek, 
zakładali spółdzielnie, potem swój od­

dział otworzyła gdyńska „Arka". Przyje­
chali, wydelegowani z Gdyni, Wiktor 
Kleinszmidt, elektryk i Leokadia Ka­
sprzyk, sieci arka. Z nielicznej już teraz, 
przerzedzonej osobistymi losami grupy 
pionierów, powstał przed 23 laty twór. 
któremu nadano: nazwę „Korab". 

Z gromady ludzi przypadkowo spotka­
nych wykształciła się załoga, która od 
wielu lat przewodzi w polskim rybołów- • 
stwie na Bałtyku, pobiła wszelkie rekor­
dy wydajności. W latach 1960—69, kiedy 
brała udział we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym, aż 7 razy zdobyła pierw­
sze miejsce w całym rybołówstwie. To 
właśnie w „Korabiu" narodziło się hasło: 
Kto da krajowi więcej i tańszych ryb. 

Co sprawiło, że z gromady, a właściwie 
zbieraniny, przypadkowych ludzi wy­
kształcił się ambitny, świadomy swych 
celów kolektyw? 

Zenon Lewand, który za kilka tygodni, 
30 sierpnia br. będzie obchodził 20. rocz­
nicę objęcia stanowiska dyrektora „Ko­
rabia" (też rekordzista!) ma swój olbrzy­
mi udział w kształtowaniu tego kolekty­
wu. 

— Po kilku tygodniach pracy — wspo­
mina — zdołałem poznać załogę. Zdarza­
ło się że oczekując na prognozy pogody 
i wyjście kutrów, przegadaliśmy całą noc. 
W tych rozmowach, a także w działaniu 
1 postępowaniu .ujawniła się grupa ludzi 
mądrych, którym dobro przedsiębiorstwa 
kraju, gospodarki szczególnie leżało na 
sercu. Mówili mi co i jak należy robić, 
jak postępować. Uważnie słuchałem Jan­
ka Prusa, Janusza Korcza, Zygmunta 
Kustusza, Piotra Jefimowa. Jana Guj-
skiego, . Tadeusza Bugajewskiego... 

Nie były to formalne narady ani zebra­
nia. Ot,, w ciasnym i zadymionym po­
mieszczeniu serwisu rybackiego zwyczaj­
ne gadki, narzekania, uwagi. O niektó­
rych sprawach mówili wprost, innych 
musiałem się domyślać. 

— Jak będzie w „Korabiu" sprawiedli­
wość to będzie dobrze — dość często, 
powtarzali, A kiedy pytałem komu się 
krzywda dzieje, odpowiadali że nie o so­
bie mówią.. Rozmawiałem z gromadą, 
a także w .pojedynkę kiedy łatwiej o-

zwierzenia, bardziej szczere myśli. Z Ja­

nuszem Korczem często przemierzaliśmy 
dziesiątki kilometrów wzdłuż plaży. 

Wiele spraw załatwiałem od ręki, inne 
wymagały czasu, także decyzji władz nad 
rzędnych. W tych najważniejszych, ludz­
kich pomogli mi bardzo towarzysze z ko­
mitetu. 

Umiejętność słuchania ludzi i serdecz­
ność w załatwianiu ich spraw. bolączek, 
czasami problemów zjednała Zenonowi 
Lewandowi sympatie załogi. Jadwiga Ma 
lincwska przytacza obiegowa ooinię wśród 
załogi: — Idź do Taty — radzili sobie l.u 
dzie — on ci załatwi. 

To zaufanie zrodziło się nie tylko w wy 
niku podejmowania popularnych, chociaż 
nie zawsze łatwych decyzji. Gruntowały 
je czyny, postawa, osobisty przykład. 

— Dyrektora Zenona Lewanda — pisze 
Jadwiga Malinowska' emerytka, wielolet­
nia przewodnicząca Rady Zakładowej — 
nazywano „ojcem korabiowskiej rodziny! 
Być może. że ten familiarny, ale bardzo 
serdeczny tytuł nadano pewnego mroźne 
go dnia,gdy kutry z powodu zwałów kry 
nie mogły wejść do portu. Czekano na lo 
dołamacze. Sytuacja była tragiczna wzma 
gał się mróz coraz bardziej utrudniający 
wejście do portu. Na końcu mola wvcze 
kiwali przemarznięci członkowie rodzin 
rybaków, przedstawiciele pionu połowów 
i dyrektor Lewand Długie'były godziny 
wyczekiwania. Widokiem kutrów całko­
wicie pokrytych białym, połyskującym 
lodem można byłoby się zachwycać gdy­
by nie groza sytuacji. Wszystko skończy 
ło się szczęśliwie, a załogi połaczyła z dy 
rektorem serdeczna, ludzka więź nieza­
wodnej przyjaźni. 

W takich okolicznościach rodziła sie ! ce 
mentowała korabiowska rodzina, na. ta­
kiej glebie wyrastały zdrowe, ambicje przo 
do wani a. 

Rok .1957 przyniósł pierwsze sukcesy 
rozsławiające „Korab" na wybrzeżu. Kie 
dy inne przedsiębiorstwa przynosiły mi­
lionowe straty, oni wypracowali pierwszy 
zysk. Niewiele tego było zaledwie 7 tys. 
zł. ale już zysk! Nie ulegało wątpliwości, 
że był on wynikiem „słuchania" ludzi 
i efektem działalności powołanej Rady Ro 
botniczej. Wybrali do niej ludzi mądrych, 
obowiązkowych, cieszących się autoryte­
tem i zaufaniem. W pierwszych burzli­
wych latach przewodniczył radzie robotni 
czej nieżyjący już Stanisław Markowski, 
w 1959 roku zastąpił go. pełniący te funk 
cię do dziś Kazimierz Kubisz. Janusz 
Korcz, szyper reprezentujący pływających 
był w tych pierwszych latach wiceprze­
wodniczącym rady. 

W kontynuowaniu codziennych, niefor­
malnych konsultacji pomogła otwarta 21 
marca 1957 roku kawiarnia w Domu Ry 
baka. Obok był sklep przyzakładowy, z ty 
łu świetlica. Kto załatwił sobie zaopatrzę 
nie, a miał chwilę czasu przychodził do 
kawiarenki. 

— Była wtedy moda na wino — wspo 
mina Zenon Lewand. — Przy szklanicach 
rislinsów, tokajów pobudzających fantaz­
ję nadal toczyli dyskusje. Tam dochodzili 
do wniosków, że jest jakaś określona kwp. 
ta kosztów stałych, że trzeba łowić, więcej 
by koszt połowu 1 kg był jak najniższy... 
Z tych dyskusji zrodził się pierwszy, fan 
tastyczny jak na tamte czasy rekord Pio 
tra Jefimowa. Kiedy w innych przedsię­
biorstwach średnia połowów wynosiła 160 
—170 ton, Piotr Jefimow na „Ust 41" zło 
wił w 1957 roku 416 ton! 

Przy wejściu do Domu Rybaka wisiała, 
ciągle aktualizowana tablica z wynikami, 
połowów poszczególnych kutrów. Z cza­
sem. kiedy hasło: — „Kto da krajowi wię 
cej i tańszych ryb", zdobywało popular­
ność. na tablicy dopisywano wartość zło-, 
wionych ryb i koszty połowów. Kto darł 
sieci albo powodował awarię, przestawał 
się liczyć. Ci, którzy łowili mało spadali 

pod ostrzegawczą czerwona kreskę. Żarty, 
złośliwe docinki kolegów i kibiców też by 
ły wliczone w formy mobilizacji. 

Dla załóg zajmujących pierwsze miej­
sca przewidziano w regulaminie nagro­
dy. Tych spod czerwonej krechy czekały 
wprawdzie nie regulaminowe, ale kon­
kretne męskie rozmowy — co dalej? 

W tamtych latach floty przedsiębiorstw 
podzielone były na zespoły Kierownika­
mi ich byli najlepsi szyprowie, którzy 
mieli uczyć słabszych, decydować o przej 

• ściu zespołu na inne bardziej wydajne 
łowisko. Ale nie zdawało to praktycznego 
egzaminu. W morzu i tak każdy łowił na 
własna rękę. Zdecydowano więc. że kie­
rownicy zespołów zaopiekują sie najsłab 

. szymi. A że modna w tym czasie zaczy­
nała być metoda połowów w tukę. więc (  

ci najlepsi tworzyli pary z najgorszymi. 
Wyniki dzieliły się na pół. A że ci dobrzy 
nadal wybierali łowiska, nadzorowali do 
bór sprzętu, narzucali dyscyplinę itd. — 
efekt był prosty. Czerwona krecha spadła 
szybko o 5 pozycji w dół 

Rekord Piotra Jefimowa. świetne wyni 
ki Kazimierza Jerrnakowicza, Jana i Zyg­
munta Prusów i innvch rozbudziły dys­
kusję na temat przydatności superkutrów 
w połowach bałtyckich. 

Starania o otrzymanie nowych o lep­
szych walorach eksploatacyjnych i wa­
runkach socjalnych jednostek Zaczęto już 
w 1958 r. 

Jedynym warunkiem utrzymania super 
kutrów na środkowym wybrzeżu było zło 
wienie na nich 300 ton ryb w ciągu roku. 
Piotr Jefimow i Kazimierz Jermakowicz 
po roku zameldowali o złowieniu prawie 
600 ton każdy 

Nie oznaczało to jednak końca walki 
e supry. 

— „Korab" chwali się wysoka średnia 
— mówili przeciwnicy — bo ma dwie no 
we stalowe jednostki. My zaś eksploatu-' 
jemy też supry o drewnianych kadłubach, 
które obniżają średnia. Wziął wiec 'Zyg­
munt Kustusz „drewniaka" i do połowy to 
ku, do święta Rybaka złowił na nim 500 
ton ryb. 

Następnym zarzutem jaki wysunęli prze 
ciwnicy było twierdzenie, że trzem jed­
nostkom można zapewnić prawidłowa ob 
sługę w porcie. Korabiowcy będą mogli 
pokazać ile są warci, jeśli będą eksploa­
towali 10 suprów. 

O to im tylko chodziło! Mieć przynaj­
mniej 10 suprów! Taka flota zdoła zapew 
nić rytmiczne dostawy surowca do prze­
twórstwa. dla fabryki konserw. Na to cze 
kali, a rybacy nie zawiedli. Przy 10 jed­
nostkach osiągnęli średnią wydajność 850 
ton! 

Zaczęły się lata rekordowych połowów 
i osiąganych zysków Kiedy w roku 1966 
zaczęto w „Korabia" inwestować w obiek' 
ty lądowe, flota zarobiła na to zyskami. 
W łatach 1966—-74 na inwestycje wydano 
w Ustce 133 miń zł. W tym samym cza­
sie korabiowcy wypracowali 199 min zł 
zysku. 

Z - czasem spowszechniały stosowane kie 
dyś- formy mobilizacji do wychodzenia na 
łowiska; zwiększania połowów, troski o 
koszty. Po prostu wytworzyły sie natural 
ne nawyki, rzetelna, wydajna, praca sta­
ła. sie norma- Zwarła się jeszcze bardziej 
korabiowska rodzina, której ambicja jest 
przodować, chociaż nieżyciowe kryteria 
oceny skłoniły ja do rezygnacji z udziału 
we współzawodnictwie. 

W pierwszym roku swego istnienia ..Ko 
rab" złowił około 3 tys. ton rvb. W ubieg 
łym roku 23 tys. ton. W 1980 roku chcą. 
łowić 50 tys ton i wytwarzać 12 tys. ton 
konserw. 

Stale więcej, lepiej. Ciągle w przodzie!. 

WŁADYSŁAW ŁUCZAK 

Fot. J, Pataft 
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MIAŁ Marian szesnaście lat, gdy 
w 1942 roku hitlerowcy zapędzi 

!i go do obozu w Majdanku. 
Miał spłacić dtug za ojca zmarłego już 
działacza ludowego, zaciekłeqo antyfa 
szysty, Po roku z rampy w Majdanku 
uciekało sześciu młodych więźniów. 
Dwóch zostało przy życiu. Jeden z nich, 
Manan znalazł się w Batalionach 
Chłopskich, w oddziale leśnym 2 „To­
masza" - Józefa Abramczyka. Zdobył 
szlify dowódcy grupy, stopień sierżan 
ta. Cztery razy ranny - odebrał odzna 
czenie bojowe Było to po bitwie na 
Grzywaczu. Najcięższq bitwę miał jesz 
cze wtedy przed sobq. 

Było to w czerwcu 1944. Oddział „To 
masza" atakował załogę obozu dla 
jeńców radzieckich. Po wielogodzinnej 
walce 64 oficerów i żołnierzy radziec­
kich wydarto pewnej śmierci. * Znaleźli 
się w Batalionach. 

Marian Marszałek przechowuje zdję 
cie z towarzyszami wspólnej walki. Od 
wiedzili go wiele lat po wojnie. 

Wyzwolenie. Oddział „Tomasza" wste 
puje w szeregi Ludowego Wojska Pol 
skieao Kierujq go w południowe rejo­
ny Polslcl, do walki z faszystowskimi 
bandytami. Banda „Orła" przysłała 
Marianowi wyroki śmierci. Władze zde 

cydowały się skierować, zdemobilizowa 

nego, do pracy na koszalińskiej zie­
mi. 

Sekretarzował Marian Marszałek gmi 
nie w Rqbinie, ale ciggnęło go do 
ziemi. Wziqł więc opuszczonq gospo­
darkę w Świdwinie, obok mleczarni, 
Zaczqł od gołych murów, jednej świń 
ki i sześciu prosigt. Ody gospodarka 

W warsztacie syn Andrzej - mechaniza 
tor, następca na zagrodzie. Technolog 
przemysłu chemicznego, córka Basia -
opiekuje się w wakacje trzodq. W 
przeddzień Święta Odrodzenia zawarła 
zwiqzek małżeński, Ela, uczennica ogól­
niaka, wróciła z wycieczki do Czecho­
słowacji - nagrody za piątki. Ona pro 

TRZY ROZDZIAŁY 
^IADVQ 
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kwitła - zbrodnicza ręka podłożyła 
ogień. To było sześć lat temu, 

Z zagrody wyjeżdża na ciqgniku mło 
dy człowiek. Syn, Adam, pełni latem 
w gospodarstwie funkcję traktorzysty 
Jest studentem Uniwersytetu im M 
Kopernika w Toruniu, Jest aktywista 
partii. Przewodził najlepszemu w kra­
ju zespołowi na Olimpiadzie Wiedzy o 
Polsce Współczesnej. Gdy czytacie te 
słowa, jedzie z wycieczką do Anglii i 
Szwecji. To uniwersytecka nagroda za 
wyniki w nauce i postawę społeczną. 

wadzi przez okrągły rok gospodarstwo 
domowe... Dzień, jak co dzień w za­
grodzie Marszałków. 

- Dzięki pomocy Wydziału Rolnictwa 
b. PRN w Świdwinie szybko odbudowa 
łem pogorzelisko — wspomina Marian 
Marszałek niedawne lata. Dziś jest wy 
sokiej klasy specjalisto w chowie trzody 
Ma 16 macior. Niebawem będzie ich 
w gospodarstwie 20 Maciora rodzi w 
chlewni Marszałka przeciętnie 23 sztu 
ki w roku. Zobowiqzał się hodowco od 
stawić w tym roku 300 warchlaków, do 
dziś odstawił 266, Sprzedał już prawie 
wsaystkie zaplanowane na rok tuczniki. 
Na kiepskiej ziemi, V ł VI klasy, zbie­

ra i 53 q z hektara jęczmienia , 33 q 
żyta i 310 ziemniaków. Jedna z trzy­
nastu krów doi w roku powyżej sied 
miu tysięcy litrów mleka, Gospodar­
stwo jest wysoko zmechanizowane. 

Marian Marszałek, członek partii, 
myśli kategoriami społecznymi. Prze­
wodniczy komisji samorzqdu przy 
WZKR w Koszalinie, radzie spółdzielni 
kółek w Świdwinie i Radzie Nadzor­
czej Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrod-
niczo-Pszczelar«kiej. W 1973 r, utwo­
rzył zespół produkcyjny rolników. 

Najpierw do zespołu przystąpił lud­
wik Sawicki ze Świdwina i Jan Pierz z 
Bystrzna. Polqczyli 35 ha własnych 
gruntów, Na przejętych zdewastowa­
nych gruntach PFZ, po sutym wysiewie 
wapna i nawozów, zebrali pierwszy 
przyzwoity wspólny plon. Zakupili 50 
cielaków. Własnych i pożyczonych zlo 
tówek zainwestowali w produkcję ora 
wie milion. Przyszli do zespołu następ­
ni. Franciszek Oszlak i 12 ha, Józef 
Woźniak z 10 ha, Figura z 12 ha i mio 
dy Tadeusz Chmielewski Po kursie od­
powiadać będzie w zespole za mecha 
nizację. Wszyscy członkowie zespołu 
maja następców i dla nich chcq po 
nowemu gospodarować. 

T. FISZBACH 
Fot. 1. Piątkowski 
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W grupie absolwentów studium zaocznego 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej, którzy w końcu 
czerwca br. otrzymali dyplomy ukończenia 
studiów i tytuły inżynierów był także Marian 
Furmaniulc, pracownik Zakładu Narzędzi Skra 
wajqcych w Koszalinie. 

Odebrał dyplom, obejrzał go dokładnie I 
poczuł jakqś dziwną, niezrozumiała pustkę. 
Byli jeszcze wokół wykładowcy, koledzy z któ 
rymi uczył się, wspólnie przeżywał niepokoje, 
spalał nerwy przed egzaminami, ale to wszyst 
ko było już jakieś dalekie, niemal obce. Pa­
pierek, który trzymał w ręce zakończył etap 
życia wypełnionego ciqgłq pracq, obowiqz-
kami od świtu do nocy. Pięć lat, studiów, 
ciężkiej, wyczerpujqcej pracy. I raptem wiel­
ka swoboda 1 

W życiu Mariana Furmaniuka nie był to 
pierwszy okres nauki. Pracujqc zawodowo, 
majqc rodzinę, ukończył technikum wieczoro­
we. Dopiero po otrzymaniu dyplomu kiedy 
miał czcs, z którym nie wiedział co robić, 
uświadomił sobie, i.e z 10 lat swego małżeń 
stwa 8 wypełnione było naukq, że w tym cza 
sie był chyba ze dwa razy z żonq w kinie. 

Nie brał w swyr.i tyciu nic na kredyt, na 
wszystko zapracował, wszystko co ma zdo­
był własnq pracq, dużym wysiłkiem. 

Już jako 15-letni chłopiec poszedł z domu, 
Uczył się w zasadniczej szkole zawodowej w 
Trzebiatowie, tam też mieszkał w internacie. 
17-letniego niepełnoletniego absolwenta nikt 
jednak nie chciał zatrudnić. W poszukiwaniu 
pracodawcy trafił do koszalińskiej- Spółdzielni 
Mechaników Samochodowych gdzie znaleźli 
się odważni i zdecydowani przekroczyć su-

, rowy przepis. 

Pracował na frezarce, w tym samym cha­
rakterze podjqł w 1960 roku pracę w nowo 
uruchomionym „Kaie'u". Dociqgnęła Maria­
na Furmaniuka - jak mówi - nowoczesna, 
ciekawa produkcja. Wrócił też do „Kazelu" 
po odbyciu służby wojskowej, ale nie na dłu 
go. Trudno było pogodzić nauk>< z pracq na 
dwie zmiany. Cztery razy w tygodniu, w po­
niedziałki. wtorki, czwartki i piqtki popołud­
nia musiał spędzać w ławce szkolnej. Prze­
szedł do „Inprometu" gdzie pracowano tyl-
k< na jednq zmianę. 

Skończył naukę, awansował z frezera na 
technika gospodarki narzędziowej. Studia za 
czqł w 1970 roku. 

Nie był sam. Po pewnym czasie przy dru­
gim końcu stołu w ic!« cia*nyir M-3 na osied 
lu Tysiąclecia ze skryptami i podręcznikami 
siadała żona. która rozpoczęła studia w Wyż 
szej Szkole Pedagogicznej w Słupsku. W tym 
roku też otrzymała dvp'">m. 

Z pomyślnego finału rodziców najbardziej 
ucieszy' się ich 10-letni syn, dla którego ro 
dzice będq mieli wreszcie więcej czasu. 

Skończył się okres wytężonej pracy na 
dwie albo i więcej zmian, ale Marian Fur-
maniuk nie może pójść na zasłużony urlop 
Wykorzystał go na wykonanie pracochłonnej 
pracy dyplomowej. Przeholował nawet 3 dni, 
które w porozumieniu z dyrektorem Józefem 
Grodzkim odpracował przy... frezarce. Nie za 
pomniał jeszcze swego iow du, a jak twier 
dzi dyr. Grodzki majster wcale #iie żartując 
namawiał Furmaniuka żeby został na warszto 
cie. Wrócił do warsztatu, ale na zastępstwo 
głównego dyspozytora produkcji, (wł) 

% 

Fot. J. Piątkowski 

DROGA 
DO DYPLOMU 

Kombinat PGR Redło. Ostatnie dni lip­
ca. Upał Nie ma czym oddychać. Na la­
kach i palach ludzie kończą tak zwane zie 
lone żniwa, ale tu we wsi nie słychać jaz­
gotu maszyn. » 

Dyrektora kombinatu akurat nie ma, po­
dobno pojechał do Warszawy.Zastępca chwi 
Iowo zajęty, bo właśnie ekipa telewizyjna 
przygotowuje reportaż. Kiedy bizony wyru 
szą w pole, zobaczy to cała Polska. Obrot­
na sekretarka nie odprawi jednak dzienni 
karzy z niczym: „dam panu specjalistów 
od mechanizacji i od produkcji roślinnej, 
pan z nimi porozmawia, a później wróci za 
stępca..." 

— „Znakomicie, przecież ci specjaliści od 
powiadają także za żniwa". 

W całym kombinacie Redło jest do zfeio 
ru 1787 hektarów zboża, 355 hektarów Tze 
paku i 222 hektary mieszanek zbożowych. 
Razem, to ponad dwa tysiące ha. Gdyby 
to kosić kosami, to trzeba by... zaraz, zaraz! 
Dobry kosiarz w ciągu dnia może skosić 
pół hektara zboża. Żniwa w Redle trwają 
zwykle 12—14 dni. W ciągu tych dwu ty­
godni zbiory będa zżęte, wymłócone, zwie 
zionę do magazynów i sprzeaane państwu. 
A zatem tylko do skoszenia plonów w tak 
krótkim czasie trzeba by prawie pół tysiąca 
dobrych kosiarzy, pracujących co dzień od 
rana do nocy. A zwózka, młocka itp.? 

Dwa tygodnie, to nie jest rekord kombi­
natu w Redle. Rekord padł przed kilkoma 
laty. Żniwa trwały 9 dnil 

Snopowiązałki do lamusa? 

Inżynier Marian Jesdołowski, główny 
specjalista od spraw mechanizacji (28 lat. 
studia w AR w Szczecinie, urodzony i wy 
chowany w PGR) wyjaśnia sprawy zwią­
zane z organizacją żniw. 

Od pięciu lat pracuje się tu systemem 
brygadowym. W tym roku do żniw wyjdą 
trzy brygady. Co to jest taka brygada? 
Wygląda to tak: sześć kombajnów marki 
bizon, dziewięć ciągników z 18 przyczepa­
mi do transportu z1 arna, samochód pogoto­
wia technicznego i dwu mechaników. Każ­
dą brygadą kieruje kierownik brygady. 

Jakie są zalety systemu brygadowego? 
Rozliczne. Przede wszystkim szybkość pra 
cy, lepsze, pełniejsze wykorzystanie sprzę 
tu, mniej uciążliwych usterek. Tak wyglą 
da nowoczesna praca w polu. 

W kombinacie są dwa kombajny typu 
vistula. Uznano je w tym roku jako nie 
przydatne dla pegeeru, przez cały sezon słu 
żyć więc będą rolnikom indywidualnym. 
Po żniwach u nas, do rolników pójdzie też 
kilka bizonów. 

Na moje pytanie o snopowiązałki, inży­
nier parsknął śmiechem: po snopowiązał-
kach zostało u nas już tylko wspomnienie 

— A kłopoty, inżynierze? 
— Kłopoty są jeszcze ze zbiorem słomy, 

to opóźnia o kilka dni inne prace, już po 
żniwne. Poza tym, takim „zakalcem żniw­
nym" jest odbiór zboża przez PZZ. Nasi 
traktorzyści muszą czekać w kolejce nie 

1 raz po 12 i 14 godzin. To opóźnia pracę. 
W kombinacie Redło ziemia nie jest naj 

lepsza od trzeciej do szóstej klasy, ale po­

słuszna ludziom bo ludzie są wspaniali, 
godni szacunku. 

Inżynier Wojciech Smakulski. ten od 
spraw produkcji roślinnej (31 lat, studia 
w AR w Poznaniu, też wychowany w ro­
dzinie pegeerowskiej) wtajemnicza mnie w 
tajniki urodzajów. Bo Redlo osiąga plony 
dobre. W ubiegłym roku np. 39 kwintali 
czterech zbóż z hektara. W tym roku nie 
chcą zapeszać, milczą, mówią — niech pan 
przyjedzie w sierpniu, ale chyba będzie 
lepiej. 

Więc inż. Smakulski: 
— U nas ziemia musi dać, dostaje od 

nas 400 kg NPK na hektar. Co roku jed­
nak przejmujemy od indywidualnych rol­
ników od 80 do 200 ha ziemi ornej. Są to 
gleby tak zaniedbane, że trzeba kilka lat, 
aby je doprowadzić do dobrego stanu, 

— Kombinat mimo to utrzymuje się w 
czołówce... 

— Tak, taić. W ubiegłym roku zajęliś­
my pierwsze miejsce w Polsce w dziedzi­
nie nawożenia, ochrony roślin, oprysków 
wodnych itp 

Siedzimy w gabinecie dyrektora w trój­
kę. Pytam inżynierów: 

— Czy żniwa, to w waszym prywatnym 
życiu duże zakłócenie? 

— Trochę, Wstawać trzeba o piątej, spać 
się idzie nieraz o pierwszej w nocy. Ale 
to nie jest obciążenie nie do zniesienia. W 
końcu nikt nas nie zmusza tak długo pra­
cować. Robimy to dobrowolnie. Załoga pra 
cuje od go-dz. 8 do 16; teraz od 8 do 18. 

Komu się dobrze wiedzie? 

W niezbyt odległych czasach, kiedy mię­
dzy moją szkołą a internatem za przyna­
leżność do ZMP dostawało się w najlep­
szym przypadku po mordzie, słowo „pe-
geercwiec" było słowem obrażliwym. Pe-
geerowiec — jako człowiek drugiego, gor­
szego gatunku. To przypomnienie nie ma 
nic wspólnego ze żniwami, ale zastępca 
dyrektora, mgr inż. Jarosław Żarski (ko­
ledzy z telewizji już odjechali) zaprosił 
nas na obiad do stołówki. Stołówka przy­
gotowuje w czasie żniw 800 obiadów, któ­
re wywozi się w pole, by ludzie mieli wy­
godę. Obiad składa się z dwu dań i kom­
potu, herbaty czy kawy. Napoje są w polu 
od rana. Za obiad, który kosztuje 9 zł, ro­
botnicy płacą 30 proc. ceny, resztę kombi­
nat. Jak żniwa to żniwa. 

Stołówka kombinatu. Wnętrze jak re­
stauracyjne w mieście. A obiad? Tak się 
gotuje tylko w domu. Właśnie ów w pew­
nym sensie komfort stołówki przypomniał 
mi niedawne w końcu czasy. Ile trzeba 
było lat, żeby powiedzieć tak, jak mówimy 
obecnie: — jemu dobrze się powodzi, bo 
pracuje w pegeerze? 

Dyrektor narzeka na brak mieszkań. Za 
imało budowało się kiedyś, a teraz ludzie 
chcą mieszkać wygodnie, z komfortem. 
Dobrze zarabiają (średni roczny zarobek w 
kombinacie wynosi 4,5 tys. zł miesięcznie) 
więc chcą żyć wygodnie. 

— Czy dużo ludzi odchodzi z PGR? 
— Od trzech lat — nikt, 
•— Jak pan ocenia załogę? 
— Nasze wyniki, to przecież ocena za­

łogi... 
A potem słuchałem o ludziach, dla któ­

rych kombinat jest zakładem pracy wła­
snym, lubianym — choć to niezbyt właści­
we słowo. Ale jakże to nazwać? 

Na przykład kombajniści. Trzy lata i 
rzędu zajmują pierwsze miejsce w woje­
wódzkich konkursach. Kombajnista i trak­
torzysta Marian Bednarek w zeszłym roku 
otrzymał list pochwalny od T sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka. Taki list otrzy 
muje się nie za darmo. 

W kombinacie mówią, że pracowitość 
u Bednarków jest cechą rodzinną. Bryga­
dzistą w warsztacie naprawczym jest syn 
Bednarką, Jan. Powiedziano mi o nim: 

„Dla niego nie ma godzin pracy. Jak 
trzeba, to pracowałby i 24 godziny. Wczo­
raj o czternastej zepsuł się ciągnik. Robił 
przy nim całą noc i dziś rano ciągnik go­
towy..." 

Bedinarek-senior i Jerzy Ejankowski, to 
dwu najlepszych kombajnistów w kombi­
nacie. Ejankowski jest społecznikiem po­
nadto, radnym WRN, Ale w tym roku nie 
będzie kosił zboża na polach kombinatu 
Redło, bowiem „Motoimport" wysyła go 
wraz z bizonem jako specjalistę na pola 
Szwecji, 

Opowiadano mi i o młodych kombajni­
stach. Np. Ryszard Kricki albo Jan Mły­
narczyk, który dopiero jeden sezon jeździł 
kombajnem i świetnie się sprawdził. Opo­
wiadano o monterach Janie Reszeterze 
i Józefie Wójciku. O takich mówi się, że 
mają „złote ręce", a ci akurat będą czu­
wać przy żniwach, aby mas'zyny były w 
pełni sprawne. 

Pracowici, rzetelni ludzie. „Aha! I jesz­
cze koniecznie niech pan wspomni o kie­
rowniku warsztatów naprawczych Edmun­
dzie Rynkiewiczu. To świetny kierownik. 
W żniwa warsztaty są czynne całą dobę, 
pan rozumie, sprzęt musi być sprawny 
zawsze. Przypuśćmy, że zepsuje się kom­
bajn, no to kombajnista idzie spokojnie 
spać, rano ma maszynę gotową. 

— Załogę — mówi zastępca dyrektora 
—• mamy młodą, chętną do pracy. Dbamy 
o to, żeby poza pracą mieli także warunki 
dobrego odpoczynku. Czasem organizuje 
się wycieczki. Jeśli za granicę, to typuje­
my raczej pracowników fizycznych niż 
umysłowych. 

W kombinacie w Redle pytałem kilką 
osób, czy chciałyby przenieść się do pracy 
w mieście. Odpowiedziano mi, że nie. 

Kto żyw do żniw! 

A teraz wszystko przygotowane, wszyst­
ko obliczone. Rozdzielone już zadania. Z 
ponad 700-osobowej załogi chyba każdy 
wie, co będzie robił przez dwutygodniowy 
okres żniw. Oczywiście nie każdy wyjdzie 
w pole, bowiem uprawy zbóż nie stanowią 
głównej produkcji kombinatu. Na czele 
jest hodowla, przy hodowli też pracuje 
sporo osób. 

Żniwa, to okres najważniejszy w ciągu 
roku. Najważniejszy dlatego, żeby nie stra­
cić ani jednego ziarna, które wyrosło, 
uchroniło się przed mrozem, przetrwało 
zimna i deszcze, dojrzało w słońcu. Będzie 
z niego chleb na cały rok, więc w samo 
słońce, nawet w piekielny upał trzeba iść 
zbierać ziarna. 

— Niech pa.n do nas przyjedzie za kilka 
dni, jak bizony wyjdą w pole. Zobaczy pan 
u nas żniwa, 

ZDZISŁAW KAZIMIERCZUK 

Fot. I. Woliktewk• SŁUPSK. Fragment centrum miasta; 
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- IKRÓCIl 
SŁUPSK. Powołano Za­

rząd Wojewódzki Towarzy-
»twa Przyjaciół Dzieci. Prc-
ae&em ZW TPD wybrano 
Leszka Mąkę, wiceprezesa­
mi: Zygmunta Jaworskiego, 
Franciszka Buraczewskiego i 
Jerzego Szniielińs siego. IN a 
posiedzeniu przedyskulowa 
bo formy i metody pracy to 
warzystwa w doskonaleniu 
opieki nad dziećmi i rodzi 
ną. 

Koszalińskie Towarzystwo 
Muzyczne organizuje w 
dniach 23 i 24 bm. w Słup­
sku występy artystów Pań­
stwowej Opery i Operetki 
2 Bydgoszczy. Wystawiona 
zostanie operetka Johana 
Straussa „Zemsta nietope­
rza", której adaptacji lib­
retta dokonał swego czasu 
Julian Tuwim. Artyści byd 
goscy wystąpią cztery razy. 
Spektakle odbywać sie bę­
dą 23 i 24 bm. o godz. 17 
i 20 w sali BTD. Kasa tea­
tru prowadzi już przedsprze 
<Jaż biletów. 

(pak) 

W gmachu byłego 
Urzędu Powiatowego 
Urzqd Miejski i WZKR 

BYTÓW. W gmachu przy 
tli. 1 Maja 15 i 12 po zlikwi 
dowanym Urzędzie Powia­
towym ulokowano nowe 
Jednostki administracyjne. 
Część pomieszczeń w* bu­
dynku głównym nr 15 zajął 
Urząd Miejski. Również w 
budynku nr 12 znajdują sie 
biura Urzędu Miejskiego 
(kolegium ds. wykroczeń, 
#widencja ludności i biuro 
dowodów osobistych oraz re 
ferat zatrudnienia i spraw 
socjalnych). Numery telefo­
nów bezpośrednich są na­
stępujące: naczelnik miasta 

• — 25-92, sekretarz UM i re­
ferat gosp. kom. i mieszka­
niowej 23-53, biuro meldun­
kowe 22-35, Urząd Stanu 
Cywilnego 27-91. Do wszyst-
fcch komórek UM (z wy­
jątkiem USC) można dzwo­
nić przez centralę na nu­
mery od 20-11 do 20-16. 

W gmachu przy ul. 1 Ma­
li 15 ma również swoją sie­
dzibę nowo powstały Woje­
wódzki Związek Kółek Rol­
niczych w Słupsku z siedzi-

w Bytowie. Telefony 
•bezpośrednie: prezes — 22-01 
wiceprezesi — 26-37, 23-49 
i 23-65. Ze wszystkimi ko­
mórkami WZKR jest połą­
czenie przez centralę (nr 
20-11 do 20-16). (mk) 
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Kochajmy morze cały rok... 
KOŁOBRZEG, Biuro Zakwaterowąń Ko­

łobrzeskiego Przedsiębiorstwa Turystyczne­
go rna do dyspozycji turystów i wczasowi 
czów 11 tys. miejsc w kwaterach prywat­
nych w samym Kołobrzegu, jak również w 
pobliskich Sianożętach, Ustroniu Mor­
skim i Grzybowie. Jest to o 100 proc. 
miejsc więcej w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. 10 tys. miejsc zarezerwo­
wanych jest dla organizatorów wczasów. 
Tysiąc — dla wycieczek i turystów indy­
widualnych Czy to nie za mało? PTTK na 
przykład zgłosiło w tym sezonie zapotrze­

bowanie na 500 miejsc, otrzymało około 
250. 

— Obecnie — mówi kierownik biura, 
Zdzisław Janczarski -*• mam wolne miej­
sca. Ale czy będą jeszcze za godzinę — nie 
mogę dać gwarancji. Rotacja jest bardzo 
duża. Wiem natomiast, że sytuacja rozluźni 
się od połowy sierpnia.. Nie jest to już peł­
nia lata, ale chcielibyśmy przekonać urlo­
powiczów, że Kołobrzeg w tym czasie nic 
nie traci na urodzie. Zyskuje natomiast 
trochę spokoju, co wydaje mi sie, daje 
większą gwarancję prawdziwego wypoczyn 

ku. (m&J) 

W co się bawić na wczasach? 

„BŁĘKITNY SZLAK" 
POKONANY! 

USTKA. Przez dziesięć kolejnych wieczorów płonęły harcerskie 
ogniska na trasie piątego rajdu pieszego „Błękitnym 
Szlakiem Nadmorskim", zorganizowanego przez komendy: Ko­
szalińskiej Chorągwi ZHP i Hufca Słupsk. Wędrówka przebie­
gała szlakiem od Łeby do Ustki. Większa część turystycznej 
marszruty prowadziła przez najciekawsze tereny Słowińskiego 
Parku Narodowego. 250 druhen i druhów z drużyn Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej, reprezentujących woj. koszaliń­
skie, słupskie i pilskie, miało okazję zobaczyć i poznać piękne * 
tereny. 

— To nic, że mamy za sobą kilkadziesiąt kilometrów pieszej 
wędrówki, obolałe nogi — mówią rajdowicze z woj. pilskie­
go. - Stworzono nam świetną okazję do zobaczenia czegoś, 
co zafascynowało nas swoją dziewiczą naturą; widoki wędru­
jących ton piasku, największych w Europie ruchomych wydm. 

Ostatnie, rajdowe spotkanie, wyznaczono na leśnej polanie 
w pobliżu Ustki. Gośćmi wędrownego obozu byli m, in. .prze­
wodniczący wojewódzkich rad wykonawczych FSZMP w Koszali­
nie i Słupsku: Piotr Leśniewski oraz Antoni Kustusz, Nastąpiła 
krótka ceremonia pożegnalnego apelu, wręczenie proporczyków 
uczestnikom. Komendanci słupskiej i koszalińskiej Chorągwi . 
ZHP ofiarowali puchar dla najlepszej grupy rajdowej ze Swid- « 
wina. • 

Do zobaczenia za rok! 
(wir) 

SZCZECINEK. Niektórzy 
wczasowicze skarżyli się ną 
szernu korespondentowi ną 
brak imprez rozrywkowych. 
Za placówkę w najwięk­
szym stopniu odpowiedzial­
ną za dostarczeni^ zarówno 
wczasowiczom, turystom jak 
i stałym mieszkańcom mia 
sta wrażeń kulturalnych uz 
naliśmy Dom Kultury. In­
formacji na ten temat u-
dziielił dyrektor placówki, 
Józef Wójcik. 

Dom Kultury od kilku lat 
współpracuje z Funduszem 
Wczasów Pracowniczych. 
Również w tym roku wcza­
sowiczom udostępniono świet 
licę DK, w której organizo 
wane są wieczorki tanecz­
ne, raz w tygodniu dysko­
teka. Jednak sala świeci po 

dobno pustkami. 10—15 osób 
— to już jest dużo. Na jed 
ną z imprez KAIA, zakupi o 
ną przez FWP, a sprowa­
dzoną przez Dom Kultury, 
przyszły zaledwie 3 osoby... 
A jeden turnus wczasów 
FWP liczy 200 osób. 

Dom Kultury prowadzi Je 
dyne w tej chwili w mieś­
cie kino. W sezonie odbywa 
się dodatkowy seans dla mło 
dzieży, w sumie dziennie 
na trzech seansach wvświet 
lane są dwa filmy. W ostat 
nim czasie dwa seanse nie 
doszły do skutku z braku 
widzów. 

We wtorki i piątki w godz. 
od 11 do 15 czynna jest w 
DK Izba Pamięci ZBoWiD, 
udostępniana również w każ 
dej chwili na życzenie grup 

ki zainteresowanych. W sali 
wystawowej DK czynna jest 
stale ekspozycja fotograficz 
na. Ostatnio była to wysta 
wa pod hasłem „Ziemia 
szczecinecka w 30-lec.iu". 
Obecnie można obejrzeć bar 
dzo interesujące prace człon 
ków sekcji fotograficznej 
DK. 

— Dlatego też mocno mnie 
zaniepokoiły opinie letnich 
gości naszego miasta — mó 
wi dyrektor DK. — Mieliś­
my raczej wrażenie że przy 
jechali oni tutaj po słonecz 
ne i wodne kąpiele, mniej 
uwagi poświęcając rozryw­
ce. Każdej niedzieli poza 
niedziela 6 czerwca, odby­
wają sie wvstepv naszych 
zespołów w muszli koncer­
towej Parku Miejskiego. 

(maj) 

TAK NIE MOŻNA HANDLOWAĆ 
POBŁOCIE. W październiku 

ub, roku mieszkanka wsi Po-
błocie H. H. (nazwisko znane 
redakcji) kupiła w miejsco­
wym sklepie GS aparat radio 
wy w cenie 1300 zł. Radio ze­
psuł© sie, odwiozła je więc 
do punktu napraw gwarancyj­
nych, w Główczycach. Mijały 
kolejne terminy odbioru, właści 
cielka jeździła z Pobłocia do 

Główczyc, ale aparatu nie ode 
brała, bowiem punkt był nie­
czynny. Ponieważ trzeba było 
wreszcie wywiązać sie z zobo­
wiązań w stosunku do klien­
tów, zdecydowano wydawać ko 
misyjnie pozostawione do na­
praw gwarancyjnych odbiorni­
ki- H H. wyznaczono termin 
na 8 lipca, Tego dnia punkt był 
również nieczynny. Była to już 

NA CENZUROWANYM 
Gem 

Czytelnicy pytają, dlaczego? 
SŁUPSK. Dlaczego kierownleska sklepu 

WSS przy ul. Pomorskiej zamawia tak nie 
wtele mleka, a tak dużo piwa? Klienci 
zmuszeni są urządzać wyścigi, by kupić 
mleko, bowiem o godzinie 6.30 teg0  popu­
larnego napoju już nie ma. Kłopoty »ą 
również z chlebem i bułkami. Mieszkańcy 
okolicznych domów interweniowali w dy­
rekcji', jednak* bez skutku. 

Czy sprzedawczyń} kiosku „Centrali Na­
siennej" na targowisku w Słupsku może co 
pól godziny podnosić ceny sprzedawanych 
pomidorów — pyta Juliusz Dziewicki. Ta­
kie „ekonomiczne" fakty odnotował nasz 
Czytelnik w zeszłym tygodniu. Przez pół 
godziny pomidory w tym kiosku sprzeda­
wane były w cenie 40 zł. a później ni stad, 
ni zowąd sprzedawczymi podwyższyła o 8 
złotych cenę za kilogram tych saymch po 
midorów... 

Jeśli tak dalej pójdzie, miód w tym roku 
będziemy kupowali na receptą, bowiem — 
jak relacjonuje Edward Radzik ze Słupska 
— rolnicy i służba agrotechniczna SHR z 
Rędzikowa nieopatrznie trują pszczoły przy 
okazji stosowania środków chemicznych do 
ochrony roślin. Dlaczego spryskuje się pian 
tacje roślin środkami owadobójczymi w po 
ludnie, gdy pszczoły żerują, nie zaś rano 
lub wieczorem, jak określają to odpowied­
nie przepisy? Pasieka pana Radzika została 
w ten sposób dokumentnie wytruta. 

Czy zepsutą kasę w nowym samie WSS 
w Słupsku trzeba reperować przez dwa 
dni? Dwie zepsute kasy zdezorganizowały 
pracę. Zamiast, jak wszędzie w samach, 
dokonywać zakupów szybko i sprawnie, 
klienci WSS musieli w ub, poniedziałek 
czekać pół godziny w kolejce do jednej, 
czynnej kasy. (pak) 

REPORTERSKI ZWIAD 

O bezpieczne lato 
wiejskich dzieci 

.^OJ. SŁUPSKIE. Żniwa — najważ-
^•jszy okres pracy rolników, wytęio-

praca od świtu do zmroku. Poza 
"lorami plonów nie powinno nic fra­

sować rolników, nawet to, co pod ich 
^obecność robią dzieci. Sprawa to 
Wielkiej wagi, bowiem już nieraz 
orriunikaty prasowe donosiły, że pozo 

5 'a
}
wi°ne bez opieki dzieci wiejskie to-

w studniach, gliniankach, ulegały 
•^a'dkom drogowym, nieumyślnie po-

U<">?0Wa*y pożary. Dlatego tak ważna 
' organizacja w okresie żniw wiej-

®£jch dziecińców, ogródków jordanow-
t« f ' sezc>nowy f :h przedszkoli. Właśnie 

"ormy pomocy rolnikom intereso-
t* t-nas w kolejnym zwiadzie repor-

fskim, przeprowadzonym w przede-
n'U żniw w kilku wsiach wojewódz-

słupskiego. 
Dzieciniec przy gospodarstwie rol-
m w Duninowie działa już od 8 bm. Pod opieka Teresy Sowy znajduje się J wiajuujc DJSr 

Ort dzieci w wieku od 2 do 9 lat. 
Poniedziałku zapewni im się wy­

żywienie. W czasie deszczu mają do 
dyspozycji świetlicę, a gdy jest .pogo­
da — ogródek jordanowski. 

Starsze dzieci rolników z Duninowa 
nie mają konkretnego zajęcia, bowiem 
nikt nie zatroszczył się o zorganizo-" 
wanie im jakichś pożytecznych zajęć, 
rozrywki. Nieobozowa Akcja Letnia, 
gdyby dotarła do Duninowa, miałaby 
duże pole do popisu. 

Na polach Kombinatu PGR Objazda 
lada dzień zaczną się żniwa, ale opie­
ka nad dziećmi jest dopiero w po­
czątkowej fazie organizacji. Obiecano, 
że będą czynne sezonowe przedszkola 
w Wytownie i Lubuczewie — dowia­
duję się od przewodniczącego Rady 
Zakładowej Bolesława Witkowskiego. 
Dowóz dzieci z odleglejszych wiosek 
zapewniony własnym mikrobusem. Za­
kład Usług Socjalnych przygotuje po­
siłki. Dziecince planuje się zorganizo­
wać w Objeździe, Lubuczewie i Wy­
townie. lecz będą kłopoty z pozyśka-
niem opiekunów i wychowawco w. 

~ Dla starszych dzieci naszych pra­
cowników, mamy jeszcze wolne miej­
sca na koloniach — mówi B. Witkow­
ski. — Trudno jednak skompletować 
turnus, bo rodzice w okresie żniw 
wolą posyłać dzieci do lasu po zbiór 
runa. Tutaj tak się robi od lat, bo­
wiem „Las'' dobrze płaci... 

— Przedszkola Kombinatu Łąkar-
skiego w Smołdzinie znajdujące się 
we wsiach Łokciowe i Żelazo — także 
będą czynne w okresie żniwnym — 
informuje specjalista ds pracowniczych 
Jerzy Strykarz. — A dziecince? — 
trudno mi jeszcze o nich mówić. Pra­
cuję tutaj zaledwie kilkanaście dni 
i widzę najpilniejsze potrzeby: zorga­
nizowanie stołówki pracowniczej, 
wskrzeszenie akcji socjalnej, urządze­
nie sanitariatów.. 

Kierownik Zakładu KŁ w Łokcio-
wem Mieczysław Tafelski nie ukrywa 
że zaniedbania spraw socjalno-byto­
wych załogi są poważne, ale też i je­
go możliwości już się wyczerpały. 

Niezbyt optymistyczne wnioski moż­
ną wysnuć z faktycznego stanu przy­
gotowań do opieki nad dziećmi rolni­
ków. Może w ostatniej chwili wystar­
tują opiekuńcze plącówki wiejskie? 

Sądzimy, że w sukurs rolnikom 
pójdą ponadto koła ZSMW. gospodyń 
wiejskich, TPD, harcerze z programem 
NAL. Oby te przewidywania nie oka­
zały się złudne. 

Zanotował: I. WOJTKIEWICZ 

* W MTEJSCOWOSCI Połczen 
ko koło Bytowa doszło do zde 
rżenia dwóch motocykli: WSK, 
kierowanego przez Zygfryda M. 
i WFM, prowadzonego przez 
Edmunda D. W następstwie ko­
lizji lekko ranny został Ed­
mund P, Jak ustalono, Zygfryd 
M. jechał lewą stroną jezdni. 

* NA ULICY Batalionów Chłop 
skich w Białogardzie prowadzo­
ny przez 37-letniego Andrzeja 
W. samochód osobowy marki 
dacia uderzył w słup instalacji 
oświetleniowej. Pasażer pojazdu 
34-letni Jan W., doznał złama­
nia obu nóg, natomiast kierów 
ca — obrażeń głowy. Przyczyną 

siódma podróż na trasie Pobło-
Cie — Główczyce. 

Termin napraw gwarancyj­
nych upływa w październiku, 
czyżby chodziło o to, żeby na­
bywca utracił prawa naprawy 
w ramach gwarancji? Wszystko 
wskazuje na to, że właśnie tak 
jest. (mef) 

wypadku była nieostrożna Jaz? 
da. . ' , 

0> W POBLIŻU miejscowości 
podborsko stanął w ogniu dzie 
sięcioletni las. Szkody wyrządzo 
ne przez pożar wynoszą kilka 
tysięcy złotych. Prawdopodob­
nie ogień zaprószyli zbieracze 
jagód. 

* STRAŻACY interweniowali 
ostatnio w SJ-upsku. gdzie wy­
buchł pożar w jednym z bu­
dynków mieszkalnych przy uli­
cy Chodkiewicza. Źródłem o-
gnia była instalacja elektrycz­
ną. 

* W TRZEBIA-TKOWIE (gmi­
na Tuchomie) w czasie nie­
ostrożnego manewrowania na po 
lu ciągnik mańki ursus., kiero­
wany przez 27-l£tni<sgo Stani­
sława G potrącił 38-letniego 
Pawła R., który z ciężkimi o-
brażeniami ciała został zabra­
ny do szpitala. (wr) 

W 

LĘBORK. Gospodarz tego obiektu ma zapewne szczególną 
słabość do kwiatów, bowiem >Y\ury lęborskiej Państwowej Szko­
ły Muzycznej obrastają okazałe krzewy róż o pięknym kwiatosta 
nie. (wir) 

Fot I. WOJTKIEWICJ 
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KOSZALIN 1 SŁUPSK 

87 — MO 
98 — Straż Pożarna 
SB — Pogotowie Ratunkowe 

(tylko nagłe wypadki) 
i' ••• JW 

T.A I^ ̂  RI m 
KOSZALIN 

Apteka nr 52, ul. Świerczew­
skiego 11—15, tel. 269-69 

1 
SŁUPSK 

Apteka nr 51, ul. Zawadzkie­
go 3, tel. 41-80 

BIAŁOGARD 

Apteka nr 44, 
«—9, tel. 27-80 

KOŁOBRZEG 

pl. Wolności 

Apteka nr 41, ul. Zwycięz­
ców 1, tel. 21-66 

SZCZECINEK 

Apteka nr 15, pl. Wolności 8, 
tel. 20-34 

konserwatorskie w świątyń! kró 
lowej Hatszepsut" oraz „Ozdo­
by, narzędzia i broń ludności 
prasłowiańskiej w epoce brązu 
i we wczesnej epoce żelaza" 

Muzeum czynne codziennie 
oprócz poniedziałków w godz, 
10—16. we wtorki w godz t2—18 

SALON Wystawowy WBS — 
Malarstwo Henryka Jachimka 
ze Słupska — czynny w godz. 
16—2(1 

KLUB MPiK — Wystawa ma­
larstwa Leszka Walickiego ^ 
Krakowa" 

SALON Wystawowy BWA 
(ul. Piastowska) — Wystawa ry 
sunku A. Ciesielskiego 1 M. Wa 
wryna z Koszalina 

SŁUPSK 

MUZEUM Pomorza Środko­
wego — Zamek Książąt Pomor­
skich — nieczynne 

MŁYN ZAMKOWY — nie-
czynny 

BASZTA OBRONNA — nie­
czynna 

KLUKI — Zagroda Słowińska 
— nieczynna 

KLUB MPiK — nieczynny 
BRAMA NOWA — nieczynna 
SMOŁDZINO — Muzeum Przy 

rodnicze SPN — czynne w godz 
10—16 

sses 
KOSZALIN 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNO-
-HTSTORYCZNE: 

* Muzeum przy ulicy Armii 
Czerwonej 53 — wystawa etno­
graficzna pn. ..Jamno i okolice" 
®raz .Zabytki świadkami na­
szej historii." 

* ul. Bogusława IT 15 — wy 
stawy pn. „Exlttaris marynistycz 
ny", „Polsko-egipskie badania 

KOŁOBRZEG 

MUZEUM Oręża Polskiego -
1) Wieża Kolegiaty — ,Dzieje 
oręża polskiego na Pomorzu 
Zachodnim". 2) Kamieniczka 
przy, ul. Emilii Gierczak — 
..Dzieje Kołobrzegu". 

Wystawy czynne we wtorki 
1 niedziele od godz. 14—19, w 
środy, czwartki, piątki | sobo­
ty w godz. 8—13.30 Ponadto 
ekspozvcja czołgów, samolotów 
i samochodów wojskowych 
(obok kamieniczki przy ulicy 
E. Gierczak) 

tXK INO 
KOSZALIN 

ADRIA — Joe Kidd (USA, 
1. 15) pan. — g. 16, I? i 20 

Poranki — poniedziałek, g. U 
— -Jeździec bez głowy (radziec­
ki) pan.; wtorek — Jeździec 
bez głowv — g, U i 13 

KRYTERIUM (kino studyjne) 
— Pepnino podbija Amerykę 
(włoski. 1. 15) — g. 15.30, 17.45 
i 20 

ZACISZE — Dzieje grzechu 
(polski, 1. 18) — g. 17.30 1 20 

Poranek — wtorek, g. 12 — 
Dzielny szeryf Lucky Lukę 
(francuski) 

MUZA — Pojedynek rewolwe­
rowców (USA. 1. 15) — g, 17.30 
i 20; w poniedziałek seans do­
datkowy o g, 15 

Poranek — wtorek, r. 11 — 
Kraina wiecznej młodości (ru­
muński) 

MŁODOŚĆ (MDK) — Sam! 
swoi (polski) — g 17,31 

SŁUPSK 

MILENIUM — Mściciel (USA, 
i. 18) pan. — g, 18, 18.15 i 20.30 

Poranki — wtorek, g. 11,30 1 
13.45 — Polska, gola! (polski) 

POLONIA — Spartakus (USA, 
1, 15) — w ramach kina filmów 
studyjnych — poniedziałek — 
g. 16 i 10.30 

— Grzech Antoniego Grudy 
(polski, 1. 15) — wtorek — 
g. 16, 18.15 1 20.30 

Poranki — wtorek, g, 11.88 I 
13.30 — Przeciw Kingowi (jugo­
słowiański) 

BARWICE —• Konformista 
(włoski, 1. 18); poranek — wto, 

rek — Semurg — ptak szczęścia 
(radziecki) pan. 

BIAŁOGARD 

BAŁTYK — Niewygodny ko­
chanek (włoski, 1. 18); we wto­
rek — Tysiąc i jedna ręka (ma 
rokańskl, 1. 15) — w ramach 
dni filmu studyjnego oraa .Jak 
rozpętałem II wojnę światową, 
ez. II i III (polski) pan. 

CAPTTOL — Dzieje grwschu 
(polski, 1. 18; poranek — wto­
rek — Ja wam pokażę (NRD) 

BIAŁY BOR — Stara panna 
(francuski, 1. 15); poranek — 
wtorek — Zaczęło się pod se­
maforem (polski) 

BOBOLICE — Kasztany miło­
ści (włoski, I. 15); poranek — 
wtorek — Żółtodziób (radz.) 

BYTOW 

ALBATROS — Złoto «ł* r«-
ehwałych (USA) pan.; poranek 
—• wtorek — Kaśka i Baśka w 
dyskotece (polski) 

PDK — Królewna w oślej 
rze (francuski) 

CZAPLINEK — .Teremiah 
Johnson (USA, 1. 15) pan.; po­
ranek — wtorek — Polowanie 
na gorvla (oolskl) 

CZŁUCHÓW — Och. Jaki 
pan szalony! (angielski, 1 15)1 
poranek — wtorek —• Historia 
żółtej ciżemki (polski) 

DAMNICA — Dziewczyna 
ka szczęścia (angielski, 1. 15) 
— g. 19 

DĘBNICA KASZUBSKA — 
Miłość i anarchia (włoski, I. 18) 
— g- 18 
DRAWSKO POM. — No 1 e®, 

iefeterkuł { USA)) poranek a 
wtorek — Kupujemy wóz stra­
żacki (NRD) oraz 21 hm, — Joh 
ny poszedł na wojnę (USA, 
1. 18) — w ramach dni filmu 
studyjnego 

DARŁOWO — Strach (polski, 
1. 15) oraz Dzieci lwicy * bu­
szu (angielski) 

GŁÓWCZYCE — Rodeo (USA, 
1. 15) - g. 1» , , 

GOŚCINO — Wybawieniem 
fcędzie śmierć (franc., 1. 18) 

KALISZ POM, — Wspaniały 
interes (franc., 1. 15) _ oraz 
Awantura o Basię (polski) 

KARLINO — Szantażyści (fraa 
cuski, 1. 151 oraz Złote miasto 
Inków (polski) 

KĘPICE — poniedziałek — kl 
no nieczynne; od wtorku — 
Strach na wróble (USA, 1. 15) 
pan. oraz Niewidzialny bata­
lion (jugosłowiański) 

KOŁOBRZEG 

WYBRZEŻE — WążM (USA, 
1. 15) oraz Testament Inków 
(bułgarski) pan.; poranek — 
wtorek — Weronika w krainie 
ezarów (rumuński) 

PIAST — Porwanie (francu­
ski, 1. 15) 

PDK — Safari im (Japoń-
*ki) pan. 

LĘBORK — Brnie, imii, tano# 
(francuski, 1. 15) 

ŁAZY — UŁzana — wódz Apa 
ezów (NRD) pan. ora* Noe na 
Karlszta jnie (CSRS) 

ŁEBA — Pippi w krainie Ta­
ka-Tuka (szwedzki) oraa Zew 
krwi (angielski) 

MIELNO 
HAWANA — Taka była Okla­

homa (USA, 1. 15) pan. arai 
Ani słowa • futbolu (radziec­
ki) pan. 

FALA — Tajemniczy blondvn 
w czarnym bucie (franc,, l. 15)j 
poranek — wtorek — Bsba Ja­
ga (polski) 

MOWA WIE# — teteM» Am 
czynne 

POLANDW — poniedziałek 
kino nieczynne; ©4 ił km. -* 
Włoch szuka żony (włoski, 1. 19| 
oraz O dwóch takich, tm akrs# 
dli księżyc (polski) 

POŁCZYN ZDRÓJ 

PODHALE — Sze*ę4tiwe®e W# 
wego Roku (francuski, 1. ł>) 

GOPLANA — Charley Va»* 
rick (USA. 1 li); poTanek -+ 
wtorek — Sześć niedźwiedzi I 
klown Cebulka (CSRS) 

PRZECHLEWO — Talmy fr*l» 
«y (USA, 1. 15) «ra« Wysp* 
słoczvńców (polski) 

SIANÓW — G-rzeseena na 
(włoski. 1. 15) ora* Władca 
gór (radziecki) pan. 

SZCZECINEK — tJeiecz kś 
przez pustynię (francuski, 1. IR 

ŚWIDWIN 
WARSZAWA' = „Brltaaaia* 

w niebezpieczeństwie (anfffelakl 
1. 15); poranek —• wtorek — 
Autostopem do miasta (polaki! 
oraz tj hm. — Brzoza (jugosło­
wiański, 1. 15) — w Kamach dni 
filmui studyjnego 

MEWA — Pierwsssa tpefcojn* 
noc (włoski, 1. 18) 

SŁAWNO — Aresztuję etą, 
przyjacielu (angielski, 1. l*)l 
poranek — wtorek — Uwaga, 
czarny kot (radziecki) 

USTKA — Zew krwi (angiel­
ski, 1. 15) — f 18 i 80; we wż« 
rek dodatkowy seans m g. 1< 

USTRONIE MORSKIE — Bez­
bronne nagietki (USA, 1. 1S| 
oraz Kapitan (bułgarski) 

ZŁOCIENIEC —Rodzinny «*ng 
(włoski. 1. 18); poranek — wto­
rek — Motyle (polski) 

BOT ̂' ̂ WnnBBB 

PONIEDZIAŁEK 

f  PROGRAM I > 
i 

Wiad.: 6.00, 8.00, 8.00, 10.00, 
15.00, . 19.00, 20.00, 21.00, 22.00 
1 23.00 

5.05 Sąsiedzkie posiady 6.05 
Informacje dia kierowców 6.10 
Melodie na dzień dobry 6.30 In 
formacje o programach PR i 
TV 6.35 Muzyczne propozycje 
na wycieczkę 7.00 Sygnały dnia 
7.17 Przeboje non stop 8.05 Z 
melodią w samochodzie 8.30 
Gwiazdy siedmiu stolic 9.00 La­
to z radiem 10.05 Tańce z róż­
nych epok 10.20 „Dużo ognia" 
— szkic literacki 10.40 Koncert 
życzeń 11.05 Nie tylko dla kie-
kierowców 11.12 Kupić nie ku­
pić, posłuchać warto — aud. 
11.30 Leto z radiem 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.05 Lato z ra-
di n 12.43 Rolniczy kwadrans 
13.03 Koncert muzyki polskiej 
14.cn Sztuka ludowa — aud. 14,20 
Polskie kapele lud. 14.40 Prze­
boje na' lato 15.05 Tańce z oper 
rosyjskich 15.30 Warszawska 'pio 
s n1 1 "'CTioraj i dziś 10.06 Teatr 
PH: zaloty księcia .Radziwiłła 
Psrie Kochaniu" — słuchów. 
17,05 Polskie blę-bandy jazzowe 
17.40 Jama 75" — montaż roz 
rywkowy 18.25 Nie tylko d1a 
kierowców 18.30 Laureatki opol 
skich festiwali 19.15 J. Skwarek 
solo i z zespołem 19.30 „Szkic 
do portretu" 20.05 Rewia_ radio 
w eh orkiestr i zespołów 21 05 
Radiov?riete 22 05 Kronika snor 
towa 22.20 Dyskoteka 23.05 Mu 
zyka na estradach Świata — 
aud. 23.59 Koniec programu 1 
hymn 

PROGRAM NOCNY 

Wiad.: 0.01. 1.00. 2.00, 3.00, 4.M 
i 5.00 

CO.oo Początek programu 9.11—-
—5.00 Program nocny z Krako­
wa 

PROGRAM II 

Wiad.: 4.30, 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30 i 23.30 

4.27 Początek programu 4.33 
Poranek muzyczny 5.35 Melo­
die letniego poranka 6.10 Ka­
lendarz radiowy 6.15 Mozaika 
polskich melodii ludowych 6.35 
Wiadomości sportowe 6.40 Para 
da orkiestr d°tvch 7.00 W kilku 
tsktach, w kilku słowach 7.10 

• diomotywy" — magazyn 
'r5 publicystyka zagraniczna 

7.45 Muzyka' w' domu 3.35 Czło 
wiek i żurawie" — reportaż 
e r,, r.Tt ory komoozytorftw «ło-
wiań-Hch 10."0 Przeboje z In-
te-.-tudia 10.?o z Kodaly — 
kwartet 10.40 Montaż wierszy 

MM 

poetów polskich 11,00 Muzyka 
średniowieczna i renesansowa, 
w nagraniach zespołu „Pro Mu 
sica Antiqua" z Brukseli 11.35 
Elektroniczne takty i nuty 11.57 
Sygnał czasu l hejnał 12,05 
Graj kapelo, graj od ucha 12,20 
Ze wsi i o wsi 12.35 Śpiewa T. 
Wojtaszek 13.00 „Omnibusem 
przez naukę" — aud. 13.15 Boi 
sa-nova po polsku 13.35 Inter-
radio-sho-w 15.00 Radioferie: 
,,Dz,i na wakacjach" — „Lato 
niezawodnych" — „Wczorajsze 
jutro" — „Pasjans dla melo­
manów" 1 „Polonezem przez 
świat" 16.00 Współczesna muzy 
ka Bułgarii, Rumunii i Węgier 
16.45 ..Czas relaksu" 18.20 Mu­
zyka ludowa Belgii 18.35 Publi­
cystyka krajowa 19.00 Koncert 
Wielkiej Orkiestry Symfonicz-

WTOREK 

PROGRAM I 

Wiad.: 6.00, 8,00, 9.00, lO^OO, 
15.00, 19,00, 20.00, 21.00, 22.00 
l 23.00 

8.08 Mel, 1 piosenki s rAinyOh 
crtron Polski 6.05 wiad. sport. 
6.10 Kiermasz pod kogutkiem 
7.17 W rytmie marsiza 7,25 Infor­
macje o programach radiowych 
i TV 7.30 Moskwa z mel. ł pio­
senką 8.05 Publicystyka krajo­
wa 8.30 stara i nowa muzyka 
wojskowa 9.05 „Półbaśnie" — 
opow. T. Nowaka 9.25 Śpiewa 
„Mazowsze" i „Śląsk" 10.05 
Świąteczna musicorama 11.00 Dla 
dzieci 11.20 Utwory chóralne 
kompozytorów polskich 11.57 

m RADIO 
nej PR i TV ») 00 Teatr PR: 
Studio Współczesne — „Sad'' — 
słuchów. Z. Posmysz 20.40 Od­
tworzenie recitalu K. Jakowicza 
21.30 Z kraju i ze świata 21.50 
Wiadomości sportowe 21.55 Dzie 
ła T. Bairda — aud. 22.30 , Żao 
ka" — humoreska 22.45 Grają 
znane orkiestry kameralne 23.35 
A. Makowicz solo i z zespołem 
24,00 Koniec programu 1 hymn 

PROGRAM in 

Wiad.: 3.00, 6.00 

Ekspresem przez świat: 7,00, 
8.00, 10.30, 15.00, 17.00 1 19.30 

5.57 Początek programu 6.05 
Melodie przeburlzanki 7.00 Solo 
na harmonijce 7.15. Polityka dla 
wszystkich 7.30 Spotkanie z A. 
Zielińskim 8.10 Zawsze razem: 
M. Tomaszewski i W. Kisielew 
ski 8.35 Co kto lubi 9.00 „W po 
szukiwaniu straconego czasu" — 
ode. pow. 9.10 Zawsze razem: 
Dwa plus Jeden 9.25 Program 
dnia 9.30 Piękna nasza Polska 
cała — I 9.50 E. Czerny przypo 
mina 10.15 Magazyn 10.45 Mu­
zyka 11.05 Brasiliana po polsku 
11.30 Z.awsze razem: Andrzej i 
Eliza 11.50 Warsztat gitarowy 
M. Blizińskiego 12.10 Zespoły 
J. Loranca 12.40 Zawsze razem: 
U. Dud;iak i M. Urbaniak 13.00 
Piękna nasza Polska cała —II 
13.15 Melodia przypomni ci film 
13,40 Rytmy czterdziestolatków 
14.05 Premiery Polskich Nagi ań 
14.25 Z. Namysłowski — muzyk 
uniwersalny 14.45 Za kierowni­
cą 15.10 Zawsze razem: Gład-
kowski — Zgraja 15.25 Śpiewa 
K. Gott 15.50 Zawsze razem: 
Alber-Stroebel 16.05 Mikrorecital 
D. Rinn 16.1.5 Piękna nasza Pol 
ska cała — III 16.35 „Szkice lu 
dowe" .T. Ptaszyna-Wróblewskie 

to 16.45 — -Nasz rok 75 17.00 

piewają ,,Novi" 17.05 ,,W po­
szukiwaniu straconego czasu" 
— ode. pow. 17.15 Reportaż mu 
zyczny 17.40 Piękna nasza Poi 
ska cała — IV 17.55 Z pierw­
szej płyty grupy Test. 18.15 Mu 
zyczny „Spisek -Sześciu" 18.30 
Polityka dla wszystkich 18.45 
Zawsze razem: Andrzej i Eliza 
19,00 „Noce i dnie" — ode. pow 
19.35 Muzyczna poczta -UKF 20.00 
Piękna nasza Polska cała — V 
2<i.l5 Poczet kompozytorów kra 
kowskich — II 20.45 60 minut 
na godzinę 21.45 Opera tygod­
nia: W. A. Mozart — „Don G)o 
vanni" 22.00 Fakty dnia 22,08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
M. Koterbska 22.15 Piękna na­
sza Polska cała. — VI 22.30 Soa 
cerkiem po kr| bardach starej 
Warszawy 23.0n .piękna nas^a 
Polska" — wiersze postów 
współczesnych 23.05 Wieczorne 
spotkanie z zespołem Boibem 
23.45 Program na wtorek 23.50 
Na dobranoc graja Sami Swoi 
24.00 Koniec programu i hymn 

Sygnał twaau i hejnał 12.10 pu­
blicystyka zagraniczna 12.20 Kon 
cert przyjaźni 13.00 „Srebrną 
Wisła" _ reportaż 13.30 z no­
wych nagrań orkiestry PR i TV 
14.30 Portret słowem malowany 
15.00 Koncert życzeń 16.06 Teatr 
PR. — „Schody historii'' — słu­
chowisko dokum. J, Tuszew-
skiego 17.36 Jazz inspirowany 
folklorem 18.00 „Kolory Lipca" 
— montaż słowno-muzyczny 
18.45 Śpiewa Maryla Rodowicz 
18.53 Dobranocka 19.15 Przy mu 
zyce o sporcie 20.05 Laureaci 
kołobrzeskich festiwrali 20.30 . Ra 
diowy kabaret, poetycki 21.05 
Lipcowy festyn taneczny 22.00 
„Ostatnia noc w Barcelonie" — 
reportaż 22.24 Lipcowy festyn 
taneczny (II) 23.05 Wiad. sport. 
23.15 Lipcowy festyn taneczny 
(III) 23.59 Koniec programu i 
hymn. 

PROGRAM NOCNY 

Wiad.- 0.01, 1.00, 2.00, S.00, 4.00 
ł 5.00 

00.00 Początek programu 0,11 
—5.00 Program nocny z Lublina 

PROGRAM II 

Wiad.: 4.30 5.30. 6.J0, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30 i 23.30 

R.27 Początek programu 8.10 
Kalendarz radiowy 6.15 Mozaika 
polskich mel. ludowych 6.35 
Wiad. sportowe 6.40 Świąteczny 
kalejdoskop muzyczny 7.35 Mu­
zyka polska 8.35 „Spotkamy się 
za dziesięć lat" — aud. 9.0Ó Wy 
bitni soliści w studio PR 9.40 
„Balęt bolani" — fragm. książ 
ki .T. Putramenta 10,Ofl Kamera 
Iistyka polska XX w. 10,30 Teatr 
PR — Studio Współczesne: „Stu 
dent i róża" — słuch. J. Krzysz 
tonią 11.00 Koncert Reprezenta­

cyjnej Orkiestry WP 11.TT Mek 
troniczne takty i nuty 11,57 Syg 
nał czasu i hejnał 12.10 Publicy­
styka zagraniczna 12,20 Koncert, 
przyjaźni 13.00 „Srebrną Wisłą" 
— reportaż 13.30 Z nowych na­
grań Orkiestry PR i TV 14.30 
Portret słowem malowany 15,30 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło 
dzieży — „Most" — słuch. 10.30 
St. Moniuszko: „Verbum Nobi-
le" — opera w I akcie 17.40 
Zespół Dziewiątka 18.10 Nowe 
nagrania polskich pieśni i tań­
ców lud. 18.35 Fel. Janusza Bia-
łasika 19.00 Teatr PR — Premie­
ra miesiąca: „Dowódca — słuch. 
20.00 Pokolenie muzyków XXX-
lecia 21.30 22 Lipca w kraju i 
na świecie 22.00 Z. Krauze — 
„Idyll" na 36 Instrum. ludowych 
22.20 Radiowy Tygodnik Kultu­
ralny 23.00 Pieśni ze „Śpiewni­
ków domowych" St .Moniuszki 
23.35 Tańce staropolskie 24,00 Ko 
niec programu 1 hymn. 

PROGRAM m 

Wiad.; 3.00, 6.00 

Ekspresem przea Świat: 7.00, 

8.00, 10.30, 15.00, 17.00 i 19.30 

5,57 Początek programu 8.05 
Mel.-przebudzanki 7,09 Solo na 
trąbce 7,30 Świąteczne rytmy 
8,35 „Wstawaj — szkoda dnia" 
i inne piosenki 9,00 „W poszu­
kiwaniu straconego czasu" — 
ode. pow. 9,10 Muzyczne żarty 
zesp. Paradox 9.2-5 Ludzie naj­
większej budowy 9,30 Improwi­
zacje na tematy polskie (I) 10.00 
Budowniczy Polski Ludowej 
10.20 „Ballada na flet" T. Stań­
ki 10.35 E. Demarczyk śpiewa 
piosenki A. Zaryokiego 10.M 
Nasz dzień — aud. poetyoka 
11.10 Improwizacje na tematy 
polskie (II) 11.30 Budowniczy 
Polski Ludowej (II) 11.45 Pol­
ski Koncert 12.45 E. Demarczyk 
śpiewa piosenki Z. Konieczne­
go 13.00 Budowniczy Polski Lu­
dowej (III) 13.15 Archiwalia Pol 
skich Nagrań 13.35 Od lipca do 
lipca — magazyn 14.05 Impro­
wizacje na tematy polskie (III) 
14.30 Budowniczowie Polski Lu­
dowej (IV) 14.45 Muzyka teatral 
na i filmowa A. Kurylewicza 
15.10 „Klawiatura" — słuch. H. 
Bardijewskiego 16.00 Budowni­
czy Polski Ludowej (V) 16.15 
Przeboje z serii „Disco" 10.45 
Cytat z Chopina 17.05 „W po­
szukiwaniu straconego czasu" — 
ode. pow. 17.15 Ballady K. Ko­
medy 17.40 Szlakiem zwycięstwa 
18.00 Pieśni na fortepian A. Ma-
kowicza 18.10 Czy państwo lu­
bią Bacha? — aud. 18.55 Oklaski 
dla Old Timersów 19.10 Aud. 
A. Osieckiej 19.35 Zapraszamy 
do Trójki 21.50 Opera tygodnia 
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 „Noce 
l dnie" — ode. pow. 22.45 Gra 
zespół SBB 23.05 Improwizacje 
na tematy polskie 23.50 Na do­
branoc śpiewa S. Przybylska 
24.00 Koniec programu i hymn. 

Itelewizja 
P ©mrozi AŁBK 

PROGRAM I 

8,40 Program dni# 
8.45 Zwierzyniec (kołor) 
9.15 „Przygody Tolka Borów­

ki' — film fata. prod, radzieckiej 
10,25 Przegląd polonijny 
10,45 „Uśmiech, słońce l ja* 

— program muzyesny 
11.10 „Parada" — reportat 
11.30 Studio „Sojuz-Apollo" 
13.30 Dziennik (kolor) 
12.40 Krajobraz Polski: „Pum* 

«sa zielona" (kolor) 
12.55 Sylwetki X Muayi Ta­

deusz Borowski 
13,20 „Trombita, rogi, gajdy" 

— film folklorystyczny 
13.35 „Przysną pan sam, ż« 

talent mam" — program ope­
retkowy Ewy Ignatowicz 

14.05 Piórkiem l węglem 
14.30 Eureka 
14.45 Pieśni polskie śpiewa EI-

źfoieta Jaroszewics 
15.00 „Nowe miasto na m«pieM 

— film dok. 
15,30 „Eołiomea" — film fab, 

'prod- NRD 
16,50 „Ocalone ręce" — repor­

taż (kolor) 
17.10 „Nie taki diabeł atrasa 

ny" — program muzyczny 
17..55 Progi i bartery (kolor) 
19.20 Dobranoc: Porwanie Bal 

tazara • Gąbki (kolor) 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 Dobranoc dla dorosłych 
20.30 Wszystko za wszystko — 

ze Zbigniewem Horbym — pro­
jektantem szkła artystycznego 
i użytkowego 

21.40 Przeboje świat* (kolor) 
22.20 Teatr Telewizji — Alek­

sander Fredro — „Zemsita" 
24.00 Zakończenie programu 

PROGRAM H 

11.30 Program dnia 
15.40 Z serii: Krajotorae Pol­

ski — „Z biegiem Sanu" i „Wiel 
kopolskie lato" 

16.10 „Kłopotliwa nagroda" — 
film z serii Barbara i Jan 

16.35 „Cichy pokoik" — film 
z serii „Kapitan SoWa na tro­
pie" 

17.05 „Gra" — film z serii — 
„Najważniejszy dzień życia" 

18.10 „Stan wyjątkowy" — 
film z serii „Droga* 

19,20 Dobranoc 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 „Wesele na wsi Wilko­

łaz" — film dok. 
20.80 „Dom" 
22.10 „Za ścianą' 
23.10 „Lanie" 
23.35 Zakończenie dnia 

WTÓRE* 

PROGRAM I 

8.55 Program dnia 
9.00 Nowe przygody BoJka I 

Lolka 
9.40 W starym Mnie: „Ja­

dzia" — film archiwalny prod. 
polskiej 

11.00 Klub Szeietu Kontynen­
tów 

11.55 Uroczysta odprawa war* 
przy grobie Nieznanego Żołnie^ 
rzs w, warszawie (kolor) 

12,45 Dziennik (kolo?) 
13.00 Władysław Broniewakłi 

„Dwa skrzydła" 
13,50 „Z bukietem kwiatów" 

— program fol klorys ty ezno-x«ł 
rywkowy (kolor) 

14,43 „Słowo * Wincentym 
Pstrowskim" 

15.05 „Jak te dziewczyna" -4 
film Drod- CSRS 

15.55 „Jest u nas pałM "# 
Warszawie" — reportaż 

16.25 „Niezapomniane melo­
die" — stare szlagiery w nowej 
aranżacji (kolor) 

17.05 Tele-Echo 
18.10 , Don Juan w TaHLanie'' 

•— film fab. prod. radzieckiej 
19,20 Dobranoc: Psi żywot 
i9.30 Dziennik (kolor) 
20.20 Dobranoc dla dorosłych 
20,30 z najlepszymi życzenia* 

mi dla Zakładów „Wanda" W 
Sosnowcu 

21.40 „Całe złoto świata" -4 
film fab. prod.. francuskiej 

23 05 Kronika aportowa i 
23:25 Zakończenie program* i 

PROGRAM II 

18.00 Prezentacja dnia 
16.05 Telewizja na serio 1 W 

wesoło rkolor) 
16.45 „Godzina i wielką mu­

zyka" (kolor) 
17.40 „Trzy kwadranse a 

mych sąsiadów" (kolor) 
18.40 „Rekordy 1 margerytki" 

— film dok. 
19.20 Dobranoc 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 Urok codzienności: Ł 

„Wojna domowa" z serii 
staw" prod. węgierskiej; T. 
wo po drugiej stronie ulicy" —' 
film prod, CSRS 

20.30 Godzina wesołych fł^ 
móy/: 1. „Dzban" — prodt pad«-
2. „Zwykły dziień* — prod. we<-

21.25 Wieczorne nastroje i ryt' 
my (kolor) 

22.50 „Uśmiechnij się przed 
zaśnięciem: 1. . RozmySLaml* 
przy goleniu" — film animoW. 
prod. węg., 2. „Julia i Romeo'-
— film prod. CSRS 

23.00 Zakończenie program« 
Telewizja zastrzega sobie pra#® 
do zmian w programie! 

KOSZALIN 
na falach średnich 188,2 i 202,2 m 

oraz UKF 69.92 MHi 

PONIEDZIAŁEK 

6.40 Studio Bałtyk 16.15 Muzy 
ka i reklama 16.20 Chronimy 
naturalne środowisko — aud. 
E, Wołosewicz 16 27 Koncert dla 
wczasowiczów 17.15 Z wizytą 
w urzędzie 17.22 Takty i rytmy 
radia stereo 17 50 Ze świata o-
pery — sylwetka Marii Callas 
— aud M. Słowik Tworke 18 25 
Prognoza pogody dla rybaków. 

KOSZALIN W PROGRAMIK 
OGÓLNOPOLSKIM: 

Pr. II, godz. 19.00—20.00 — na 
UKF 69.92 MHz — muzyczny 
program stereofoniczny, 

WTOREK 

9 00 Felieton literacki H. Li-
vor-Piotrowskiego 9.10 Od Wer­
salu do Poczdamu — aud. I. Bie 
niek. 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: 

Pr, II, godz. 18.30—21.30 — na 
UKF 69,92 MHz — muzyczny 
program stereofoniczny. 

PZG D-5 Ti & **** 
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Na planszy 

„Złoto" dla szablistów ZSRR 
Przedostatni iłoty medal na szermierczych mistrzo­

stwach świata w Budapeszcie wywalczyła drużyna Związ­
ku Radzieckiego w szabli. Po niezwykle zaciętych i wy­
równanych pojedynkach szabliści ZSRR wygrali z repre­
zentantami Węgier 8:8 (stosunek trafień 58:62). 

Brązowy medal zdobyli Włoch. Mecz był również 
Rumuni, wygrywając dość zacięty i Rumuni wygrali 
niespodziewanie z mistrza- tylko stosunkiem jednego 
mi olimpijskimi — drużyną trafienia. Wynik 8:8 (60:61). 

Polska drużyna szablowa 
po porażce z Rumunią sta­
nęła do walk o piąte miej­
sce. Polacy wygrali naj­
pierw z Francją 9:5 a na­
stępnie pokonali USA 9:3.. 
W naszym zespole najlepiej 
walczyli: Piguła, Jabłonow­
ski i Korfanty. 

W sobotę rozpoczęli tur­
niej drużynowy szpadziści. 
Nasza drużyna znalazła się 
w gfupie eliminacyjnej z 
RFN, Kanadą i Brazylią. 
O mistrzostwo w szpadzie 
ubiega się 26 zespołów. 

Z OSTATNIEJ 
CHWILI 

Polscy szpadziści zostali 
wyeliminowani w ćwierćfina 
le. Przegrali oni z mistrzami 
świata — Szwedami gorszą 
różnicą trafień, przy ogól­
nym remisie. Mimo porażki 
nasz zespół wypadł więc dob 
tze, walcząc do końca z re­
nomowanymi przeciwnikami. 

¥ 
Agencje podały wyniki ry 

waiizacji mężczyzn w dziesię 
eioboju jedynię po trzech 
konkurencjach. Po biegu na 
100 m, skoku w dal i pchnię 
ciu kulą Polacy zajmują dru 
gie miejsce — 6.989 pkt. za 
Finlandią — 6.991 pkt. iize 
cie miejsce zajmuje Szwecja 
— 6.871 pkt. 

W biegu na 100 m i sko­
ku w dal bardzo dobrze spi­
jał się Tadeusz Janczenko, 
który wygrał obie konkuren­
cje — 10,5 na 100 m i 7.25 
w dal. 

* 
Pierwszy złoty medal pod 

czas II mistrzostw świata w 
pływaniu zdobyła w skokach 
* trampoliny reprezentantka 
ZSRR, Irina Kalinlna 
*89,81 pkt. 

JUNIORZY 
WALCZĄ 
O TRZECIE 
MIEJSCE 

Zakończyły »ię mecze elimi­
nacyjne rozgrywanego w Phe-
nianie piłkarskiego Turnieju 
Przyjaźni, w którym biorą u-
dział reprezentacje juniorów. 
W finale turnieju spotkają się 
obie reprezentacje KRLD. Staw 
ką meczu Polska — Bułgaria 
będzie trzecie miejsce. W pozo­
stałych jeszcze do rozegrania 
spotkaniach zmierzą się: o 5. 
miejsce: NRD — ZSRR; zaś o 
T. miejsce: Rumunia — Węgry, 
pziewiąta pozycja przypadła 
juiniorom Kuby. 

SPOTKANIE NAJLEPSZYCH PŁYWAKÓW 

W kolumbijskief miejsco­
wości Cali, nastąpiło otwar­
cie II Mistrzostw Świa­
ta w pływaniu, skokach do 
wody. piłce wodnej i pływa­
niu artystycznym. W prze­
marszu, który odbył się na 
centralnym stadionie w Cali 
uczestniczyło ponad 1000 za-
wodników 37 państw. 

Miejscowość, w której odbe 
dą się tegoroczne mistrzostwa 
leży na wysokości ponad 1000 
m i wszystkie ekipy w celu 

zaaklimatyzowania przeby 
wają w Cali już od kilku 
dni. 

Mistrzostwa rozpoczęły się 
skokami z trampoliny ko­
biet (eliminacje) oraz roz-
nrywkami w piłce wodnej. 
Pływacy do walk o tytuły 
wystartują we wtorek. 

Na zdjęciu: Jedna z wiel­
kich faworytek — Urlike 
Tauber z NRD. 

(CAF — Telefoto) 

Koszalińskie „rodzynki" 
w powodzi dobrych wyników 

Na IV Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży w Bia­
łymstoku obserwatorzy notują bardzo wysoki poziom we 
wszystkich rozgrywanych dotychczas konkurencjach. „Na­
sze nadzieje" na Montreal i Moskwę są dobrze przygoto­
wane i prezentują świetną formę. Dotyczy to zarówno 
bokserów czy zapaśników, jak i żeglarzy oraz kolarzy to­
rowych. Niestety, koszalinianie tylko sporadycznie z po­
wodzeniem nawiązują walkę z najlepszymi. 

A oto sprawozdania z rozegranych dotychczas konku­
rencji: 

Jedyna zdobycz punktowa 
koszalinian na rozgrywanych 
w Augustowie regatach że 
glarskich, to 8. miejsce za­
łogi cadeta — Rydla i Micha 
lika. Co prawda dobrze spi 
sał się w ostatnim wyścigu 
klasy ok dinghy, Siwek — 
ale uzyskane 3. miejsce nie 
wystarczyło na odrobienie 
strat punktowych z' poprzed 
nich biegów i znalazł się on 
poza pierwszą ósemką. 

Najlepiej spisali się repre 
zentanci Bydgoszczy, wygry­
wając w punktacji WFS — 
90 pkt. Drugie miejsce za­
jęli poznaniacy — 74 pkt, a 
trzecie reprezentanci Warsza 
wy — 60 pkt. Ekipa koszaliń 
ska zajęła 9. miejsce (tylko 
2 pkt). Jak sygnalizuje nam 
z Białegostoku nasz kores­
pondent — Władysław Ry-
łów, nasi żeglarze mieli du­
że kłopoty ze sprzętem, np. 
bracia Metkowscy mogli star 
tować dopiero po pożyczeniu 
masztu. 

• • • 
Bardzo silnie obsadzony 

był turniej zapaśniczy, w 
stylu klasycznym. W Moń­
kach startowali m. in. Bierła 
z Katowic — wicemistrz Pol 
ski seniorów, oraz członko-

NA IV OSM 

wie kadry olimpijskiej — Ko 
siński (Rzeszów), Tanżyna 
(Opole) i Michalik katowice) 

Nasi zawodnicy zajęli 6. 
punktowanych miejsc. W 
punktacji WFS zwyciężyły 
Katowice — 77 pkt. przed 
Wrocławiem — 63 pkt i War 
szawą — 30 pkt. Koszalin 
zdobył 11 pkt. zajmując 15. 
miejsce. 

A oto zwycięzcy turnieju i 
punktowane miejsca koszali 
nian: 

waga do 42 kg — Kubera 
(Łódź); do 45 kg — Prejs 
(Łódź), 8. miejsce Hliszczyń-
ski (Koszalin); do 48 kg — 
Żołnal Zielona Góra); do 52 
kg — Kosiński (Rzeszów), 
8 — Barański (Koszalin); do 
56 kg — Sidorkiewicz (War 
szawa); do 60 kg — Borczyk 
(Katowice); do 65 kg — Plu 
ta (Katowice); do 70 kg — 
Butkiewicz (Gdańsk), 6 Przy 
bylak (Koszalin): do 75 kg 
Osmulski (Gdańsk), 6. Pluta 
(Koszalin); do 81 kg — Tan 
żyna (Opole); do 87 kg — 

Choromański (Białystok) 6. 
Popielarski (Koszalin), ponad 
87 kg — Bierła (Katowice). 

* * * 

Z jedenastki występują­
cych w Ełku naszych bokse 
rów do ćwierćfinału zakwa­
lifikowało się tylko trzech. 
Są to Borowski (w. musza) 
po zwycięstwie 3:2 nad 
Smolińskim (Wa-rszawa) Go-
łos (w. piórkowa) — wygrał 
5:0 z Tarnawskim (Rzeszów) 
i Adach, który w wadze 
lekkiej wygrał 3:2 z Bory­
sewiczem (Białystok). Po­
zostali nasi bokserzy od­
padli już w pierwszych wal 
kach. 

Z koszalinian najlepiej za 
prezentował się Gołos, zwy­
ciężając zdecydowanie, po 
najładniejszej walce w serii. 
Adach miał bardzo ' dobrą 
trzecią rundę. 

* * * 

Na kolarskich zawodach 
torowych rozgrywanych w 
Warszawce, najlepsze wyni­
ki osiągają medaliści mi­
strzostw świata juniorów z 
Lozanny. Wyścig na 3 km 
na dochodzenie wygrał Mo-
kiejewski (Wrocław) przed 
Piotrowskim (Łódź) i Ol-
szackim (Łódź). Trzeci czło­
nek „srebrnego zespołu'' z 
Lozanny — Dobraszak, u-
plasował się na 4. miejscu. 

Rozegrano również finały 
sprintu. Złotym medalistą 
IV Spartakiady został re­
prezentant Poznania — SI-
bilski, który dwukrotnie po­
konał Rudzińskiego z Łodzi. 
Brązowy medal zdobył Fra­
nia (Łódź). 

ROZPOCZĘŁY się pół 
finały rozgrywek te­
nisowych stref ame­

rykańskiej i europejskiej o 
Puchar Davisa. 

W Jurmale (Litewska 
SRR) Szwecja prowadzi z 
ZSRR 2:1. Andersson poko 
nał Wołkowa 6:1, 6:4, 6:4 a 
Borg wygrał z Metrewelim 
7:5, 6:3, 6:3. W grze pod­
wójnej Metreweli i Kakulja 
pokonali Borga i Bengtso-
na 6:1, 6:4, 8:6. 

Tenisiści Czechosłowacji 
walczący w Pradze z Wę­
grami awansowali do fina­
łu strefy europejskiej. Po 

dwóch dniach prowadzą o-
ni 3:0. Wyniki: Kodes wy­
grał i Taroczym 6:3, 4:8, 

PUCHAR 
DAYISA 

6:8, 7:5, 8:6; Hrebec zwycię 
żył Baranyia 6:2, 3:6, 6:3, 

6:3. W grze podwójnej Ko­
des i Hrebec pokonali Taro 

czego i Machana 6:3, 6:3, 
6:4 

W półfinale strefy ame­
rykańskiej Chile prowadzi 
z obrońcami trofeum — 
drużyną RPA, 2:0. Cornejo 
pokonał Mittona 4:6, 6:4, 
6:2, 7:5 a Fillol wygrał z 
Moorem 6:3, 6:3, 0:6, 3:6, 
6:3. Mecz odbywa się w 
Santiago. 

W Barcelonie stan meczu 
Hiszpania — Rumunia — 
1:1. Orantes pokonał Ovi-
ciego 6:2, 6:2, 3:6, 6:2 a 
Nastase wygrał z Higuera-
lem 6:0, 8:6, 4:6, 6:1. 

PŁYWACKI REKORD 
POLSKI 

W Tarnowie odbyły sie 
zawody kadry pływackiej W 

czasie zawodów rekord Pol 
ski na 200 m st. grzbieto­
wym pobił Ryszard Żugaj 
z Lecha Poznań, osiągając 
czas 2.16,0. 

30 tys. skoków 
spadochronowych 

Pięknym wyczynem uczczą 
święto lipcowe skoczKOWie 
spadochronowi aeroklubu 
warszawskiego. Dzisiaj wy­
konany zostanie 30-tysięcz-
ny skok ze spadochronem 
w 47-letniej historii tego 
-aeroklubu. 

Sobotni deszcz 
odebrał animusz na., niedzielę 

W KOŃCU ubiegłego ty­
godnia było deszczo­
wo, toteż działacze 

*portowi nie przykładali spe 
cjalnej wagi do możliwości 
5organizowania ciekawszych 
imprez. W efekcie — sportowo 
Prawie przespaliśmy wczo-
r&jszy dzień. Kibicom pozo­
stawał telewizyjny magazyn 
1  radiowe wieści sportowe 
Przy 

muzyce. Stanowczo za 
jnało jak na środek sezonu 

'ciniego i piękny, słoneczny 
dzień, 

Faktem jest, że nasza spor 
*°Wa młodzież wyjechała do 
Województwa białostockiego, 
a bV tam walczyć o punkty 

IV Ogólnopolskiej Sparta-
yadzie. Faktem jest również 
Z c  Piłkar-e mają zasłużony 
0 (bpoczynek i trudno spodzie 
, x 'ać się po nich dodatko­
wych występów. Dziś nawet 
* renerzy drużyn I-lioowych 
n ' e  Potrafią powiedzieć, czy 
stąrty w ,.Pucharze Lata" 

odbija się ujemnie na 
Torunie ROW, Zagłębia, Po-
.nH czy Śląska. Odpoczywa 

W więc u nas piłkarze 

Gwardii, Czarnych, Gryfa — 
jeśli wspomnieć tylko o naj 
silniejszych na środkowym 
wybrzeżu. Sposobią się do 
jesiennej rundy rozgrywek 
mistrzowskich. 

Co pozostaje kibicom? 
Działacze kołobrzescy wyka­
zali swoją działalnością, że 
nawet w typowym „sezonie 
ogórkowym" można zapew­
nić sportowcom i kibicom 
interesujące imprezy. Ama­
torzy rekreacji mają tam 
zlot ognisk TKKF, tenisiści 
— kolejny turniej, miłośnicy 
innych dyscyplin sportu* róiv 
nież próbują swoich sił. Nie .  
stety, Kołobrzeg — nie naj- |  
silniejszy przecież na środ­
kowym wybrzeżu w sporcie 
wyczynoioym — należy do 
wyjątków w organizacji im­
prez letnich. !. chyba, dlate­
go z tylu miejscowości na­
szych województw już w 
ub. sobotę wvbiera.no się do 
Kołobrzegu. No bo skoro na 
miejscu nie można znaleźć 
oferty tdo startu czy kibico­
wania.'.. (b-f) 

Półfinały 

5-boistek 

FRANCILLON NIE ZROBIŁ KARIERY 

Boit wygrał z Susanjem 
D© bardzo interesującego 

Pojedynku doszło podczas 
ngu lekkoatletycznego 

gdxi« *potkali »iq 
rf! <̂ an! d© światowej cio-
wwid 4r*d<ndody»t*m»owc7 — 

Jugosłowianin Susanj i Ke-
nijczyk Boit. Na dystansie 
880 yardów lepszy okazał się 
Boit — 1.45,7, który wyprze 
dzlł Susanja o 1 sekundę. 

Lekkoatlefcki NRD trium­
fowały w półfinałowych za 
wodach „Pucharu Europy" 
w pięcioboju rozegranych 
w Barcelonie. Ekipa NRD 
zgromadziła 13.558 pkt i wy 
przedziła Francję — 12.735 
pkt. W. Brytanię — 12.302 
pkt, Szwajcarię — 12.107 
pkt i Hiszpanię — 9.911 pkt 
Indywidualnie najwięcej 
punktów * zebrała Pollak 
(NRD) — 4.571 przed, swy­
mi rodaczkami — Thon — 
4.532 pkt. i Lasegr — 4.455 
pkt. 

Tak więc w Bańskiej Byg 
trzycy i Barcelonie awans 
do wrześniowego finału w 
Bydgoszczy wywalczyły zes 
połv RFN, Węgier, Francji 
i W. Bryt. Wcześniej zapew 
niony udział w finale „Pu 
charu Europy" miały zawód 
niczki NRD — obrończynie 
trofeum oraz Polski — jako 
gospodarze finałowej impre 
zy. 

Bramkarz zespołu finali­
stów ostatnich piłkarskich 
mistrzostw świata — Haiti, 
39-letni Henri Francillon nie 
zrobił kariery w zawodowej 
drużynie zachodnioniemiec 
kiej TSV 1860 Monachium. 
Marzenia o sławie i pienią­
dzach nie ziściły się. Klub 
monachijski umieścił czarno 
skórego bramkarza na ZfJcjie 
transferowej, ogłaszając, nż 
nie będzie rościć żadnych 
pretensji finansoyyych do 

społu, który zechce przyjąć 
do siebie Francillona. 

Okazało się, że w RFN 
Haitańczyk nie znalazł już 
dla siebie miejsca w innej 
jedenastce. Francillon po­
wędrował do Hiszpanii, ale 
i tam nie znalazł klubu za­
interesowanego jego talen­
tem bramkarskim. Obecnie 
były reprezentacyjny bram­
karz Haiti zamierza powę­
drować w poszukiwaniu za­
trudnienia do Francji. 

Turniej w Pescarze 

W mlędzynaradowym turnieju 
koszykówki mężczyzn w Pesca­
rze (Włochy) drużyna brązo­
wych medalistów mistrzostw 

Buropy — Włochów — poTconała 
w walce o I miejsce amerykań 
»ki zespół z Nassau 88:73 (48:39). 
W pojedynku o III miejsce Ju-
goplastika Split wygrała % ze­
społem Polski 103:89. 

TO 
LOTEK. 

I losowanie: 
13, 23, 24, 34, 39 42 i dod. — 

41. 

II losowanie: 

S, «, 14, 30, 32, 44 i dod. 45 
Banderola? 7628S8. 

TOROWCY 
TRIUMFUJĄ 
W SOFII 

W stolicy Bułgarii rozpo­
częły się wczoraj zawody ko 
larskie na torze o puchar 
Sofii. Pierwszego dnia zawo 
dów nasi reprezentanci wy 
walczyli dwa zwycięstwa. 
W wyścigu indywidualnym 
ni 4.000 m na dochodzenie 

triumfowali reprezentanci 
Warszawy — Firlong — 
5.02.6 przed Klimczykiem — 
5.03,8 i Dimitrowem (Sofia) 
— 5.17.4 W wyścigu dystan 
sowym najlepszy był także 
reprezentant Warszawy Fry 
ca, przed Belgiem van Lin-
denem Na dystansie 1.000 
m ze startu zatrzymanego 
wygrał Angełow (Sofia) — 
1.08,3 przed Thomsem (Ber 
lin) — 1.08,8 i Worondenem 
(Moskwa) — 1.10,03. 

Vilas i Franulovic 
w finale 

W finale tenisowych mi­
strzostw Holandii rozgrywa 
nycfc w Hilversum, spotkaj* 

sie 'Argentyńczyk Vilas 1 
Franulovic (Jugosławia). W 
półfinale Vilas wyelimino­
wał zwycięzcę Wojciecha Fi 
baka, Paragwajczyka Peccie 
fo. 

Strzelcy wygrali 

w Budapeszcie 

Dwa czołpwe miejsca wy 
walczyli reprezentanci Pol­
ski na międzynarodowych 
zawodach w strzelectwie 
sportowym w Budapeszcie. 
W strzelaniu z karabinka 
małokalibrowego — posta­
wa leżąca — najwięcej, punk 
tów zgromadził Andrzej Traj 
da — 593 — przed Eugeniu 
szem Pędziszem oraz Węgra 
mi Pappem i Abonyi — po 
592 pkt. 

Ze świata 
MOSKWA. Kolejne zwycię­

stwo wywalczył na szachowej 
Spartakiadzie Narodów ZSRR 
w Rydze mistrz świata, Anato-
lij Karpow. Tym razem Kar-
pow wygrał po 43 ruchach s 
Wiktorem Kurpiejczukiem. 

# * • 

AMSTERDAM. Czterech sza­
chistów znajduje się na czele 
międzynarodowego turnieju w 
Amsterdamie, po 10 rundach z 
jednakową ilością 6 pkt. prowa 
dzą: Huebner (RFN), Szabo (Wę 
gry). Boehm (Holandia) i Ka-
valek (USA). 

* * * 

BOKS. W kolejnym meczu t.ur 
niej u hokejowego .Thurn und 
Taxi Pokal", do którego zgłosi 
li się także reprezentanci Pol­
ski, spotkały się w Garmisch-
-Partenkirchen zespoły SC Ries 
sersee i VFL Bad "Nauheim. 
Mec?, zakończył się wynikiem 
6:6 (l:i. s:s, 8:2) 

• * • 

MONTEVIDEO. Reprezentacja 
piłkarska Argentyny, gospoda­
rza kolejnych finałów mis­
trzostw świata, wystąpiła z po­
wodzeniem w stolicy Urugwa­
ju, Montevddeo. Argentyna, mi­
mo braku sześciu graczy x 
pierwszego garnituru, potrafiła 

}>okonać reprezentację Urugwa-
u 3:3 (i:«). 
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Polscy brydżyści 

na 2. miejscu 

Na odbywających się w Brtgh 
ten mistrzostwach Europy w 
brydżu sportowym rozegrane 
juz dwanaście rund. Niemal od 
początku rs-s pierwszym miejscu 
znajdują się brydżyści Włoch. 
Są oni faworytami tej imprezy. 

Polscy brydżyści walczą ze 
zmaennym szczęściem. W U. 
rundzie p»xohaii oni Austrią 
20:0, a w następnej przegrali z 
Libanem 4:16. Mimo tej porażki 
Poiacy utrzymali drugie miej­
sce. 

Po dwunastu rundach prowa­
dzą Wło&i — 187 pkt., pr2ed 
Polską — 152 pkt i Francją — 
161 pkt. 

MPUCHAR LATA" 
Polskie z«sooiy uczestni­

czące w rozgrywkach „Pu­
charu Lata" w czwartej se 
rii spotkań nie zanotowały 
porażki. 

A oto wyniki „polskich 

Piłkarska jesień 
Piłkarskie wakacje w pełni. Już wkrótce Jednak wy­

pełnią się boiska i trybuny. Druga połowa sezonu 1975 
wróży niemałe emocje, jest jeszcze bogatsza w ważne, 
prestiżowe pojedynki. 

grup: 

GRUPA IV: 

Telstar — Zagłębie Sosnę 
wiec OiO 

Solbaek — - Stnrm Graz 
1:3 (1:1) 
Tabela: 

Zagłębie T:i 9—0 
Sturm 8:2 ?—7 
Telstar 3:5 3—4 
Holfcaok 6:8 2—10 

GRUPA T 

Zbrojorka Brno -*• Polo­
nia Bytom 2:2 (1:1) 

Aik Sttokholm — Termis 
Borussia 2:3 (2:1) 

Tabela: 
Zbrojovfca 

Polonia 
T:1 
4:4 

11-
6-

Tenms 3:5 5—11 
Aik 2:6 5—8 

GRUPA n 

AZ 67 Alkmaar — Oesters 
Vaxjoe 1:0 <ł:0) 

ROW Rybnik — Grasshop 
pers Zutich 1:0 (0:0) 

Tabela: 
ROW T:1 5—1 
AZ 67 1:3 4—3 
Grass-hopper* 2:6 8-8 
Oe-sters 5—8 

GRUPA vn 

Atfidaberg — tdmira Wac 
ker Wiedeń S:0 (1:0) 

Śląsk Wrocław — MSV 
Duisburg 0:0 

Tabela; 
Atvidaben Tri y 'i 
Śląsk 1:8 5—5 
MSV 8:S 2—2 
Aamira 1:5 1—7 

ZA KILKANAŚCIE dni 
3 sierpnia startuje pił 
karska ekstraklasa, a 

jej rozgrywki ze względu 
na wyrównanie poziomu na­
szej klubowej czołówki, po­
winny dostarczyć kibicom 
niemałych emocji. Czy Ruch 
ponownie odeprze ataki groź 
nie nacierających zespołów 
Stali * Mielec, Śląska Wro­
cław, Wisły Kraków? - Czy 
stołeczna Legia pod kierun­
kiem trenera Andrzeja Strej 
laua nawiąże do dawnych 
tradycji? Jak 'poczynać bę­
dą sobie w renomowanym 
towarzystwie Stal. Rzeszów 
i Widzew Łódź? Oto niektó­
re z pasjonujących pytań, 
na jakie o-dpowie ligowa ba- • 
talia. 

W tydzień po starcie eks­
traklasy, na boiska wy­
biegną piłkarze zespołów 
H ligi, a wśród nich 6 be- :• 
niaminków: Dąb Dębno, .la-- J 
gieikmia Białystok, Zagłębie 
Lubin, Polonia Bydgoszcz,-
Korona Kielce i Małapanew 
Ozimek. Czy zespoły te za­
domowią się w drugoligo-
wym towarzystwie? Jak riłu 
go trwać będzie „kwaran­
tanna" Gwardii Warszawa 
i Arki Gdynia? — oto naj­
ciekawsze zagadki II fron­
tu. 

17 września czeka sympa- ff 
tyków futbolu kolejna wiel­
ka porcja emocji. Ruch 
Chorzów, Stal Rzeszów, Stal -lii 
Mielec i Śląsk Wrocław 
staną w szranki europej­
skich pucharów. Dwa ty- :jj|: 
godnie później — mecze re­

wanżowe. Losowanie było 
pomyślne i nie wykluczone 
że w II randzie zobaczymy 
komplet naszych zespołów. 

nasz zespół ma stare „po­
rachunki", z eliminacji 
Igrzysk Olimpijskich w 'Mo­
nachium. Mecz ten stanowić 
będzie generalną próbę 
przed „pojedynkiem jesie­
ni". 16 września bowiem 
Polacy podejmą w Chorzo­
wie wicemistrzów świata — 
Holandię, a stawką meczu 
będzie awaąs do ćwierćfina­
łów mistrzostw Europy. 

Miesiąc później, 8, paź­
dziernika, podopieczni tre-

bogata w emocje 
A wtedy być mo$e zawita 
do Polski Barcelona, Ajax, 
Bayern, Derby, * Juventus. 
Real?... 

Szczyt emocji zapowiada­
ją jednak pojedynki repre­
zentacji. Nasza drużyna na­
rodowa ma jesienią w pla­
nie 5 spotkań międzypań­
stwowych, z czego trzy naj­
wyższej rangi — w ramach 
mistrzostw Europy. 

3 września rywalem „bia­
ło-czerwonych" będzie re-
prezenteja Bułgarii, z którą 

nera K. Górskiego zmierzą 
się z Węgrami, zespołem o 
przyblakłym dziś blasku, 
ale świetnie wyszkolonym 
technicznie i prezentującym 
widowiskową grę. Spotka­
nie z Madziarami będzie o-
statnim sprawdzianem przed 
rewanżowym meczem z re­
prezentacją „pomarańczo­
wych" w Holandii (15 X). 

Międzynarodowi sezon re 
prezentacji zakończy ostatni 
pojedy-ne-k eliminacji mi­
strzostw Europy, c Włocha­

mi w Warszawie (25 X). 
Kolejną porcję wrażeń za 

powiadają jesienne konfron 
tacje zespołu „Under 23". 
Jeden mecz towarzyski z 
Węgrami (8 października) 
oraz 4 eliminacyjne młodzie 
żowych mistrzostw Europy 
z Grecją i, Bułgarią 3 IX 
15 X, 29 X, 19 XI) — to 
niemała dawka emocji. 

Dojdą do tego spotkania 
drużyny do lat 21, a także 
reprezentacji juniorów, któ­
ra być może, jui jesienią 
rozegra eliminacyjne mecze 
turnieju UEFA z Danią. 

Piłkarska jesień ma w 
programie ponadto kilka­
dziesiąt atrakcyjnych poje­
dynków eliminacji mi­
strzostw Europy, które choć 
bez udziału Polaków, będą 
w naszym kraju oczekiwane 
z zainteresowaniem. Wspom 
niane już puchary ze swoimi 
niespodziankami i sensacja­
mi, ciekawe mecze towa­
rzyskie czołowych reprezen­
tacyjnych drużyn kontynen­
tu sprawiają, że piłkarska 
jesień oczekiwana jest przez 
wszystkich kibiców z nie­
cierpliwością... 

ii 
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Z BOISK 

Polscy koszykarze na mistrz® 
stwach Europy juniorów młod­
szych przegrali z ZSRR 56:10? 
(19:62). Była to druga porażka 
naszego zespołu w eliminacjach 
W innych spotkaniach grupy 
. C" Islandia wygrała ze Szko­
cją -?S;44 (36:24). a CSRS poko­
nała Austrię 73:41 (35:25) Bet 
porażki są zespoły CSRS l 
ZSRB,. 

W Atenach rozpoczęły się rc« 
grywki koszykarzy o „Puchar 
międzykontynentalny", w któ­
rym biorą udział reprezentacje 
Włoch, Jugosławii, ZSRR, Gre­
cji oraz Brazylii. Kanady, USA 
i Meksyku. Regulamin przewi­
duje. że grać miedzy sobą bę­
dą tylko drużyny amerykańskie 
z europejskimi. W pierwszym 
meczu Grecja przegrała w Ate­
nach z Meksykiem 62:54 ( 35:43). 

Reprezentacja Polski w koszy 
kówce mężczyzn uczestniczy "wr 
międzynarodowym turnieju, roZ 
grywanym we włoskiej miejsco 
wości Rcseto. Polacy przegrali 
z amerykańskim zespołsm Ma­
sa u 90:94 (44:51). W drugim me­
czu turnieju Włochy zwyciężyły 
ły jugosłowiańską drużynę Jugo 
plasiica Split 103:76 (35:40). 

Szozda 

znowu najlepszy 

Rekordowe biegi szfafef 
w Durham 

Dwa rekordy świata w biegach sztafetowych były plo­
nem drugiego dnia trójmeczu lekkoatletycznego USA — 
RFN — - Afryka, w Durham. Bieg rozstawny 4X400 jar­
dów wygrali, reprezentanci »USA w czasie 3.02,42, usta­
nawiając. rekord świata. Druga na mecie sztafeta RFN 
rezultatem 3.03,18 pobiła rekord Europy. Natomiast szta­
feta kobiet RFN wygrał bieg rozstawny na dystansie 
4X440 jardów w czasie rekordu świata — 3.30,25. 

Amerykanin Wohlhuter uzyskał najlepszy tegoroczny 
wynik na świecie w biegu na 800 m — 1.44,12, wyprze­
dzając Kipruguta (Afryka) — 1.45,33 i Wuelbecka (RFN) 
— 1.45,44. 

Niespodzianka w rzucie oszczepem; konkurs wygrał 
Aye — ustanawiając wynikiem 79,40 rekord Afryki. Ame 
rykaniń George był drugi — 78,92 a Wolfermann (RFN) 
trzeci (!) — 76,60, Świetną formę zademonstrował Akil-
Bua (Afryka) w biegu na 400 m ppł. zwyciężając w cza­
sie 48,95. 

POCZĄTEK BYWA TRUDNY.'. 

Argentyńczycy ogłosili po 
czątek przygotowań do fina 
lów piłkarskich Mistrzostw 
Świata 1978. W Cordobie po 
łożono kamień węgielny 
pod budowę nowego stadio­
nu — areny finałowych me 
cźów. Od tego momentu na 
placu budowy jednak nic 
się nie zmieniło •— poza 

jednym, elementem — ka­
mień węgielny został.., ukra 
dziony. Dla wielu komenta­
torów stało się to okazją do 
wszczęcia kolejnej dyskusji 
na temat: „Czy Argentyna po 
trafi przygotować turniej 
MS w zapowiadanym ter­
minie? 

SUKCES FIBAKA 
W DEBLU 

Fibak l Argentyńczyk Vi 
las awansowali do finału 
gry podwójnej mistrzostw 
tenisowych Holandii roz.gr y 
wanych w Hilvers-um. Poiko 
nali oni reprezentantów RFN 

Pohmanna i Fassbendera 
6:4, 4:6, 8:6. Rywalami duetu 
polsko-argentyńskiego bę­
dzie para Lloyd ^W. Bryt.) 
— Franulovic (Jugosławia), 
która w półfinale pokonała 
Kolumbijczyków Irana Mo-
l-'nę i Jaira Velasco 6:2, 4:6, 
6:1. 

Na trudnych górzystych 
trasach ikofcimy iiłodaiiej 
rozegrano 5-etapowy wyś­
cig górski — jecina z głów­
nych prob kolarzy iroi&ki 
i NKD przed sierpniowyiai 
Mistrzostwami Świata w Bel 
Sii. l*o interesującej walce, 
główne trofeum zciobył zwy 
cięzca ubiegłorocznego Wy­
ścigu Pokoju — Szozda (L&S 
Ziemia Opolska) — 14:10.38, 
0 19 sek. przed mistrzem 
świata Kowalskim (LliS 
Wielkopolska) i 43 sek przed 
wicemistrzem świata Szur­
kowskim (Dolmel Wrocław). 
Czwarte miejsce wywalczył 
Mytnik (Flota Gdynia) zs 
stratą 2.24 ^ piąte — Iłar-
tnick (NRI)) — 2.41, szóste 
— Kuehn (NRD) — 2,44, a 
siódme Drogan (NRD) — 
8.27. 

Spośród 148 startujących 
trudy wyścigu wytrzymało 
tylko 44. 

Startująca poza konkursen* 
kadra NRD pod wodzą tre 
nera Amplera uzyskała na-j 
lepszy czas w klasyfikacji 
zespołowej. Oficjalnie wy-" 
cig wygrała drużyna Doln^® 
lu Wrocław o 35 min 59 sek-
przed Rometem Bydgoszcz 
1 o 1:07.34 przed stołeczni 
Legią. 

Wydostał się t fal .lektor* ofl rasu, prze­
biegi na drugą stronę szosy, dotarł chyba 
nad Ałiakmon 1 aż do zapadnięcia zmroku 
przesiedział gdzieś w krzakach. Potem wró­
cił do Kastorii, przyszedł mu do głowy roz­
paczliwy pomysł, żeby poszukać schronie­
nia w kościele, liczył na to, że niższe du­
chowieństwo greckokatolickie odnosi się nie­
chętnie do junty. Jak *ię okazało, wykalku-
lował to sobie słusznie. Ojciec duchowny 
nie tylko zapewnił mu dach nad głową i 
wikt, ale po trzech dniach wyprawił go w 
dalszą drogę, zaopatrzywszy w odzież, małą 
sumkę pieniędzy i w boże błogosławieństwo. 
~ W jakim to było kościele? — zapytał 

Aris. 
— Przyszedłem w nocy ! wyszedłem w 

nocy — odpowiedział Galinos. — Nie znam 
Kastorii, nigdy tam nie byłem, nie mogę 
powiedzieć, co to za kościół. 

— Dlaczego nie starałeś się przedostać na 
południe, w kierunku Aten? — zapytał 
Stavros. 

— Myślałem, że nikomu bardziej nie zale­
ty na wiadomościach ode mnie niż wam, 

W jaki sposób dostałeś się do Werii? 
— Nie znalazłem po drodze żadnej cię-

tarówki, która dowiozłaby mnie wprost do 
Salonik. 

— Mówisz, że ten ojciec duchowny trzy­
mał cię u siebie przez trzy dni. A co ro­
biłeś przez pozostałe pięć dni? Z czego ży­
łeś, gdzie nocowałeś? 

.— Czy to ma byćv przesłuchanie? — zde­
nerwował się Galinos. 

— Zgadłeś — odparł Stavros t całym apo-
kojem. 

— Uważani *<» ®a niesły... 
— W tej chwili U my mamy stwier­

dzić i « Mymś rozstrzygnąć — odparł 
Stawu, fofsnąwwry jednocieśnU Gallnosa 
aa ramię tak silnia, la tan nawał nl« pró-
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bował uwolnić się od tego uścisku. 
Odpowiedział z wyrzutem: 
— Z czego żyłem? A z tych paru drachm, 

które dostałem od ojca duchownego, z tego, 
czym mnie poczęstowali szoferzy ciężarówek. 
Gdzie nocowałem? Gdzie się dało, raz w 
jakimś na pół rozwalonym domu, raz w ja­
kiejś pieczarze, a raz jakiś podpity wieśniak 
zabrał mnie ze sobą do swojej chałupy. 

— Gdzie to było? — ihdagował Tsatsos. 
— W Agostos, jeśli się nie mylę. 
— W takim razie to musiała być dość 

uciążliwa podróż — wtrąciła Dafne — i mu­
siałaby chyba zostawić jakieś ślady na twoim 
ubraniu a ja nic takiego dziś nie zauważyłam 

— Madame Kotsanos była tak uprzejma, 
że pożyczyła mi pieniądze, żebym mógł ku­
pić sobie nowy garnitur. 

— Jak to? — nacierał dalej Tsatsos. —-
Nie wydało jej się to dziwne? I nagie oka­
zała się taka hojna? 

— To najbliższa przyjaciółka mojej matki 
I wyjątkowo szlachetna osoba. Opowiedziałem 
jej fantastyczną historię, jak to zostałem 
okradziony Rozpłakała się ze wzruszenia. 

— Rzadki okaz, doprawdy — rzekł Stayros. 
— Już to sarno, że grecka kupcowa płacze 
tm wzruszenia nad czyjąś stratą, brzmi dość 
nieprawdopodobnie, a w to, £e do wzruszenia 

dodaje jeszcze gotówkę, kto chce, niech u-
wierzy. , 

— Wyjątki zdarzają się wszędzie. A poza 
tym, ona jest przecież pewna, że zwrócę jej 
te pieniądze. 

— A co to było z tą dziewczyną, która wy 
biegła, żeby śledzić naszą wysłanniczkę? — 
zapytał znienacka Stavros. 

Tego pytania spodziewał się Galinos. W 
sprawie wysłania tej dziewczyny doszło do 
małego starcia między nim a Madame Kotsa­
nos. Obsztorcowała tę małą, skrzyczała ją tak 
surowo, że musiał energicznie interwenio­
wać. Dziewczyna nie powinna się przecież 
domyślić, że została uwikłana w sprawę rze­
czywiście wielkiej wagi. Jeśli była przeż nich 
obserwowana, ci, co ją obserwowali, mogą z 
łatwością dotrzeć do niej i wziąć ją na spyt­
ki. Jasne, że skoro tak ją tu zwymyślano, 
zrobi na złość szefowej i wy paple wszystko. 

Przygotowany na to Galinos nie dał się 
zbić z tropu w krzyżowym ogniu pytań. 

— Dziewczyna? — powtórzył z nie zmąco­
nym spokojem. — Jaka dziewczyna? O co 
chodzi? Stavros zamilkł. Na czym mógłby 
oprzeć dalsze pytania? Jakaś panien­
ka biegła ulicą Roosevelta. Ktoś prze­
ciął jej drogę, zatrzymał ją, zapytał 
o coś, ona odpowiedziała z całą goto­
wością, nie wykazując żadnego pośpiechu. 
Błąd popełnili oboje, on sarn i llva. Nie ob­
serwowali jc.j dalej, toteż nie wiedzą, czy ta 
mała wróciła wprost do sklepu z kapelusza­
mi — co wprawdzie nie było jeszcze żadnym 
dowodem, stanowiłoby jednak niewątpliwą 
poszlakę. Teraz więc nie pozostawało mu nic 
ihhego, jak bąknąć: 

— Ach, nic ważnego. Zdawało m! się tyl­
ko, ie... 

(Oni dobrz« mają się na baczności.- — po­
myślał G.>. 

(c.d.a.) 
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